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Ciekawe oświadczenie.
Rada Towarzystwa Słowiańskiego w R o- 

syi, ow ego związku panslawistów, k tóry zawsze 
działał w krajach słowiańskich na Bał kanie i 
w  monarchii habsburskiej pod nazwą „R osyi 
nieurzędow-ej" i który dla nas był w caracie 
tem, czem jest hakata w Prusach: czynnikiem 
zachęcającym  rząd do ucisku, —  t-a rada odbyła 
teraz w Moskwie zgromadzenie, na którem o- 
kreśliła, jak i powinien b yć stosunek R o s ji  do 
Polski. R zecz to sama przez się ciekawa, lecz 
ciekaw y jest także powód tego wystąpienia 
rosyjskich panslawistów. 0  nim więc najpierw 
słów kilka.

W  ostatnich czasach . zmiei iii oni swój 
pogląd na Polskę i nasze dążności. Uznali że 
wynarodów ić nas niepodobna i że gdyby- na
wet było m oziiwe, nie przyniesie Rosyi poży- 
i ku, owszem, zbliży clo niej niebezpieczeństwo 
pangermańskie; w dobijaniu się przez nas praw 
narodowych, sw obody religijnej i językow ej, 
samorządu, rów nouprawnienia przestali upa.try- 
Avać dążności zgubne dla ich o jczyzny. D ow o
dem tego zwrotu była znana naszym czyteln i
kom odpowiedź w ybitnego słowianofila p. Sza- 
fąfiow a na list, Sienkiewicza o konieczności 
zjednoczenia się narodowych stronnictw  w 
Królestwie. A le  nie w sayscy,panslawjś«-i rosyj
scy są nimi ze słowiańskiego przekonania: 
znajdują się m iędzy nimi —  ja k  we wszystkich 
rosyjskich kołach - pruscy emisaryusze. Do 
nich należy honorow y członek Towarzystwa 
►Słowiańskiego, a w ydaw ca i redaktor głów ny 
Moshi&tfsltich WiritofnośtiL p. 'W łodzim ierz tering- 
m uth.

Lat temu ze trzydzieści, a może trochę 
dawniej, nazyw ał się ten jegom ość Carl A m a
lia Gringm uth i był Prusakiem. Szukał chleba 
wr R osyi i znalazł go przy Kutkowie, który 
wówczas otrzym ał by l m onopol sprzedawania 
książek i gazet na wszystkich stac ja ch  kole jo 
w ych w państwie -josyjskiein. Do zarządzania 
teiu przedsiębiorstwem bardzo t ie nadal pan 
Carl Amalia, a. czy  przy tern zachował jakie 
stosunki z Berlinem, o tern różnię mówią. Uzło- 
wriek bardzo zręczny, stał się na wszystkich 
polach spadkobiercą K atkowa, przyjął prawo
sławie i już jako W łodzim ierz szczuje Rosyan 
przeciwko nam, a jest głów nym  filarem obozu 
..praw dziw ych R osyan". K iedy  teraz rząd pe
tersburski począł się zastanawiać nad zagadką, 
czy  też m e nadać Królestwu samorządu m iej
skiego i pow iatow ego z polskim język iem  urzę
dowym , w ystąpił ten „praw dziw y RosyaninĄ1. 
ten najw-iększy patryota rosyjski w swym 
dzienniku z gw ałtow nym  artykułem pod tytu 
łem .P ierw szy  rozbiór R o sy i11. Sprawiedliwość, 
okazana nam w rozmiarach tak szczupłych, że 
nawet czynow nictw o warszawskie, uznało je  za 
możliwe i Samo zaleciło, wydała się Prusakowi 
w rosyjskiej skórze wstępem do rozbioru .Ro
syi. A le Rosyanie mówią, że ..zanadto usłużny 
glupiac-jest niebezpieczniejszy od w roga". Carl 
Am alia G m igm uth uchodzi, w  oczach olbrzy-- 
miej większości Rosyan za jednego i d ingiego 
w jednej osobie, ponieważ jednak JlloslieiwJar 
Wiedmuokd są głów nym  organem „praw dzi
w ych  R osyan 11, przeto artykuł p. t. „P ierw szy 
rozbiór R osy i" sprawił wrażenie-

Otóż z tego powodu Tow arzystw o S ło
wiańskie odbyło w Moskwie posiedzenie i 
uchwaliło na aiem odezw ę, klórą ogłosiło 
w  dziennikach. Brzmi ona tak :

„R ada Tow arzystwa Słowiańskiego w M o
skwie 1’oztrząsnęła na posiedzeniu nadzwęyczaj- 
nein artykuł swego członka honorowego W ło 
dzimierza Gringm utha w  Moslr.cwskich Wiedo- 
■mośfirtclt pod nagłówkiem  „P ierw szy rozbiór 
R osv i". Uznawszy ten artykuł Gringm utha za, 
skrajnie antisłowin ński, szkodbw y dla cara i

narodu rosyjskiego^ za wyraźnie sprzeczny 
z zadaniami rl'owarzystwa Hlowiańskiego, któ
rego celem jest zbliżyć społeczeństwTa słowdaii- 
skie pod godłem  rosyęjskiem, rada postanowiła 
wszystkimi ^glosami w yrazić W łodzim ierzowi 
G-riuginuthowi swm głębokie ubolewanie. Rada 
jest przekonana, że słowiańska jedność m e da 
się osiągnąć bez zgody rosyjsko-polskiej. Cały 
świat słowiański, w szyscy szczerze życzliw i R o 
syi ludzie ze smutną wym ówką spoglądają na 
tak zwane środki ostrożności, przedsiębrane 
przeciw  Polakom  po- powstaniu wielkich N ie
miec ŵ r. .1871-yni. Te środki, utraciwszy war- 
rość praktyczną, pozostały jako niesprawiedli
wy, ok iu tn y  anachronizm, szkodliwy dla .Ro
sjo, lecz nadar korzystny dla jej odwiecznych 
wrogówn Rada, jako z bliska obznajomionpó ze 
slowiańskiemi sprawami, jest przekonana, że 
niebawem powstanie spór o hegemonię nad 
Słowianami m iędzy Austryą a R osyą. A lb o 
wiem -Anstrya, korzystając z nieuniknionego 
dla nas starc.ia z Japonią, która ustawicznie 
się zbroi, a podszezuwa przeciwko nam Chiny, 
może w stosowniej chw ili spróbować, ażali je j 
się nie uda zagarnąć Polski, Ukrainy, Serbii i 
Macedonii. Tak istotnie stać się może, jeżeli 
R osya bez zwdoki nie otwmrzy Polakom  bra
tnich ramion, jeżeli otwarcie nie poprze Kra- 
ehSerbówp uginających się w nierównej walce 
z Austryą, dążącą do ich podbicia.' Rada prae- 
to postanowiła przypom nieć Serbom i Bułga
rom, że wrogowie słowiaństwa chcą także ich 
poróżnić, by każdy źktycli narodów osobno la - 
t\\ i< j  połknąć i że zatem wszelkie m iędzy S.ło- 
wuanami kłótnie pow inny koniecznie ustać. Ra
da, przez powstanie uczciła pam ięć świetnego 
szermierza słowiańskiego, zgasłego ^rcybisknpa 
poznańskiego x. Uloryana Htablewskiego".

Tak brzmi kom unikat Tow arzystw a S ło
wiańskiego. .Jakiekolwiek są pobudki jeg o  re- 
zolueyi, —  trafne, czy nie, cyw ilizacyjne, czy 
połitj-czna, —• w każdym razie to jest dobrze, 
że patentowani rzecznicy idei słowiańskiej 
w R os ji ośw iadczyli się za uczćiwmni zała
twieniem  stosunku poLko-rosyjskiego, a jeszcze 
lepiej to, iż w  świetle tej rezolucyi przedsta
w ił się Rosyanom  Carl Am alia Gringm ntli ta
kim, jakim  jest naprawdę : agentem pruskiej
hakaty. Bo z uczciw jrn i R osjan am i ł a t ^ n a m  
się porozumieć, ale z „pruskimi drutam i11 w Ro
syi .absolutni.: niepodobna.

Dwa zatargi z Japonia.
Świat dyplom atyczny żyw o zajmuje, się 

dwiema sprawami, których ^środkowym pun
ktem Japonia, a na pi zeciwnyoh końcach — 
R osya i Stany Zjednoczone. Podobno jest na
wet obawa, że może przyjść do orężnego star
cia, jednakże w takiem przewidywaniu z pe
wnością zanadto dużo pessymizmu. Ciekawe je 
dnak 1 o, że n it Japonia boi się wojny, ale R o 
sy a i Stany ZjednoEzone. Tak silnie w płynęły 
na wyobraźnię niedawne japońskie t r }u n i t y '•

Spór z Rosya powesta I o to, iż ona inaczej 
niż Japonia rozumie ten punkt traktatu poko
jow ego, ułożonego wr Porsim oucie, w  któiym  
mowa o rybołów stw ie japońskim i na morzu 
< Jehookiem (m iędzy Kamczatką sc lądem sybe
ryjskim ) i na syberyjskiej rzece Amurze. Te 
okolice należą w yłącznie do posiadłości rosyj ■ 
skieb. ah zdawien dawna jiosiadają tam Japioń- 
(■zycy prawo połowu lyb . M ieli to prawo je 
szcze przed zaborem tych  okolićTprzez Rtósyę, 
która* zatem objęła je  w  posiadanie z dobro
dziejstwem inwentarza. Utrzymanie tago jn-awa 
w całości jest dla Japonii kwestyą życia, bo 
ona. n ietylko przeważnie się żywo łowionemu 
tam rybami, ale nadto w ydobyw a z dna m or
skiego i rzecznego pokłady masy, powstałej ze- 
zdechłych ryb, a zwanej „lu k iem ”. Ten tłusty 
tuk służy do nawmżeuia pól ryżow ych. Bez te
go nawozu Japome nie m iałaby ryżu, ktary 
uchodzi za najlepszy na świecie i ca ły  jeist w y 
w ożony za granicę, a Japonia kupuje dla sie
bie gorszy w .Chinach, Podczas w ojny o Man- 
dżu.ryę cała prasa rosyjska głosiła, że po kam 
panii Japończycy nie będą dopuszczeni do po
łowu ryb na morzu Ochockiem i na niżu Amu-

ru. D lategn-to właśnie Japończycy zastrzegli 
sobie prawo tego lybołow stw a w traktacie ports- 
mouckim. Ponieważ ów traktat dotąd nie jesitl 
ogłoszony, przeto nie w iem y kto w teraźniej
szym sporze ma słuszność: czy  Rosya, która
nie wpuszcza Japończyków  na Amur, czy  też 
Japończycy, którzy domagają się tego. Spór 
tak się zaostrzy], ze w Rosyi powstało m nie
manie, iż Japonia dąży^ '■^Irngiej wrjey^ chcąc 
zaś je j umknąć, zamierza dyp lom acja  peters
burska odwołać się do sądu rozjem czego w R a 
dze. L ecz zapewniają, że król angielski w ystą
pił z pośrednictwem. Giekawe jeszcze to, żo 
pirasa rosyjska oskarża Niem c3r o podszczuwa- 
nie Japonii do w ojny, aby pjjfey tej sposobno
ści zagarnąć K rólestw o i Litwę, byle nie do
puścić do samorządu w tych krajneh.

Spór Japonii m  Stanami Zjednoczonym i 
wyniknął z prześladowania. Japończyków , mie
szkających dość licznie w dużym  stanie kalifor
nijskim. Ayiadomo, że prezydent 11,oosevelt w  orę
dziu do kongresu potępił władze kalifornijskie’ 
i ów -wspólny parlament wezwał do uchwały, 
zmuszającej ten stan do szanowmuia traktatów, 
zawartych przez całą Unię z obcem i państwa
mi. Mowa tu o traktacie z r. lŚ94-go, którym  
przyznano Japończykom  wszystkie te same 
prawa wr Stanach, jak ie tam jiosiadają E uro
p ejczycy, tym czasem Kalifornia poczęła ich 
traktować jak  Chińczyków', to znaczy upośle
dzać we wszystkiem. Takie energiczne wystą
pienie R oosevelta złagodziło rozdrażnienie w Ja
ponii i zm niejszyło na razie niebezpieczeństwo 
zatargu, ale nie miało prałoyczneg:o skutku, 
Krzątrwniaj stan kalifornijski oburzył się na 
prezydenta, że się pow ażył w trącić w jego  do
m owe sprawy', .Oświadczył, że zgodnie z kon
sty tu cją  jest członkiem  federacji państw sa
moistnych (stanów'),.' słowem piosfąpił tak, jak  
nieraz czynią i 'misy w parlamencie .Rzeszy- nie
m ieckiej, i począł jeszcze Lardzuj dokuczać Ja
pończykom . Pierwszy- minister rządu w aszyng
tońskiego R oot -wystąpił z mowa, w której do- 
-wodził, że koniecznie trzeba zrew idować kon
s ty tu c ję  i w  niej w jra źn io  określić, że stany 
nie mają prawa posfępow-ać niezgodnie z ogól
ną polityką państwową i szkodzić Unii, ale i 
,t-o nic nie pom ogło. Kalifornia jffij|nąbi Japoń
czyków , pow ołując się na swe prawu czynienia 
na swęm eiytorym n, ■ jak uzna za stosowne, a 
niektóre Inne .Pa .r j j  irydyczną
słuszność. W  sKut.ek tego w Japonii znowu za
pakowało usposobienie podniecono —  i podo
bno wydano jakieś militarne rozporządzenia, 
które znowu zaniepokoiły- Yankesów. Mmnmiw, 
dziennik w ydaw any w S. .Francusko, doniósł, że 
chva aineiykauskie pułki otrzy-maly rozkaz od
p łynąć na wyspy- Sandwichskie, albowiem  po- 
wstał;giobaw;i, że Japończy-ty zaga.rną je  w g o 
dzinę po w-ypowiedzenlu w ojny. W iadom ość ta 
przeraziła Yankesów, lecz rząd waszyngtoński 
pośpieszy! opublikować, że nie dawał takich 
lozkazów  p u łk om 1' że nie ma pow-odn do obaw, 
iż Japonia w ypow ie w-ojnę Stanom Z jednoczo
nym. LecZ zaraz potem Ne%<: Jork llrrold og ło 
sił depeszę z H onolulu (stolicy wysp Sand wioli- 
skicli’)', iż tamtejsza marynarska załoga ołrzj-- 
nuwla rozkaz by ć ,w jiogotow iu. L wysp E iliplń- 
skich nadeszło do dzienników- mnóstwo wieści 
n iepokojących, jak oby  Japo.ńc*yęB- przy pom o
cy- m iejscowych Tagalów  poczynili już rozle
głe przygotow ania do napadu net ten archipe
lag. (|p więoaj, pojaw iły się doniesienia, jak oby  
Szpiedzy japońscy- zbadali już gruntownie cale 
zachodnie w ybrzeże A m eryki północnej, mają 
■wszystkie dane, doty-aźące dróg, mostów, zatok, 
obfitości zboża, punktów uzbrojonych i t. d.. 
a w-edłe pogłosek, m ogą odrazu przerzucić na 
ląd amerykański lOO.OlJO żołn ierzy i to jeszcze 
takich, którzy nauczy-li się zw yciężać na polach 
Mandźury i. Słowem, jak zw ykle, dzienniki, po
częły się przesadzać w tak zwanych j^jensacyach, 
c<o nie miałoby- złych  następstw, gd y liy  ludność, 
która wierzy dziennikom i wszystkie ich prze
sady- bierze dosłownie,; nie zaczęła w- całej U.nii 
dokuczać Japończykom , bojkotow ać ifth, wyjte- 
dzać z miast i stanów. T ylko w  tein jest, nfe- 
bezpioczeiisto,,, bo rzeczywiście od słowa do sło
wa może przyjść . do miecza. Ale prezydent

Roosewelt nieza,wodnie pamięta, że am erykań
skie brzegi oceanu Spokojnego, Sandwicbe i 
Filipiny- są bezbronne, a zanim Jota Stanów 
Zjednoczoirycb, zgrom adzona na Atlantyku, o- 
krąży-łaby dokoła' Amery-kę południow-ą i w-y- 
płyfttjia na ocean Spokojny, czyli, dopókiby 
odbyła drogę równie daleką, jak  ta, którą pfse- 
by-la armada Rożest wieńskiego, ju żb y  Japoń
czycy- dawno opanował i Bilijfiny-. Sandwiciie i 
Kalifornię. A  zatem i tu w ojny nie będzie.

Korespondencje.
Wiedeń p i grudnia. 

Zrhruuif !<,n:arzjjitua dla popit'runią mchu łu- 
rt/sf :/C£net!o. Wi/l tad nami, sinika hr. Kiehnanser/f/a 

Dl hotelach. — j ‘rtd,titc?ne radt; co do jfpo&obóu\ 
przynęty zaęiranńoinych podróżnych. — Komfort 
■tr hotelach. —  Uimnip dla hr- (lohichowslńeyol)^

( j) .  Namiestnik Austry-i. Dolnej hr. K iel- 
mansegg miał wczoraj na posiedzeniu central
nego w ydziału stowarzyszenia dla popierania 
ruchu tury-sty-cznego bardzo zajm ujący wyktaci 
o hotelach. ąPodawal on w  nim szereg rozu- 
nmy-ck i praktycznych rad, jak  należy urzą
dzić hotele w  Austryi, jeżeli się chce przy
nęcić dystyngowaną i zamożną publiczność 
zagraniczną i ściągać w ten sposób do kraju 
obce kapitały. Niestetyę w wielu okolicach nie 
ma u nas jeszcze należy-tego zrozumienia tego, 
jak  wielkiem  dobrodziejstwom  jest napływ 
obcy-ch turystów- -  - i są gm in y, które nietyl- 
ko nie chcą nic robić celem podniesienia ruchu 
turystycznego, lecz przeciwnie utrudniają go 
pod pozorem, że w yw ołuje on drożyznę. Z u 
pełnie inaczej pojm ują tę rzecz Szwajcarzy. 
Przed laty około trzy-dziestu b y ł  hr. K iel- 
m ansegg na ■ k u racji w m iejscowości szw aj
carskiej Graubiinden w czasie, gdy w  całym  
kraju odbyw ało s.ie głosowanie ludowe nad 
zmianą konstytucji, szwajcarskiej. Jeden z 
najpo ważniejszych dzienników szwaj carskich 
zamieścił wówczas znamienny artykuł, w któ
rym ostrzegał obywateli wyborców-, aby nie g o 
rączkow ali się zby-tnio tą spraw-ą, bo dla 
Szwajcaryi istnieje tylko jedna naprawdę wa- 
żmA-kwestya, a mianowicie, ażeby- z każdym 
rokiem zw iększały się zastępy- między-narodo- 
wej publiczności, zwiedzającej t-izwajcaryę i zo
stawiającej tam corocznie przeszło BO m ilionów 
franków.

Ępzeckodząc -.0 urząćlźen aT EoTCLpzrauwa- 
żył hr. Kielm ansegg, że m iędzynarodowa za
można publiczność żąda w nwli przedew-szyst- 
kiem czystości i komfortu. Przedmę!woina łaty- 
przyjeebała do Austryi P olnej liczna rodzina 
z zagranicy- i chciała spędzić całe lato w  oko
licy górskiej, i w tym  celu wy-najęla nawet 
ju ż  mieszkanie, po kilku dniach j-d n a k  opuści
ła hotel, w  którym  zamieszkała i przeniosła 
się do Szw ajcaryi. K ie można powiedzieć, żeby- 
w- ow ym  hotelu piamował brud lub usługa była 
niedbała, i ow-szem, gospodarz starał «ię  dogo- 
godzió swym  gościom , ale zastawa stołn ja 
dalnego w-ydała im się nieapety tną'P łazienki 
zanadto oddalone od mieszkania, słowem, nie 
było kom fortu i to ich zniechęciło. W łaściciel 
hotelu pow inien liczyTć się z tem, że panie, 
zanim przystąjńą do toalety, lubią się w y 
kąpać, a jest to dla nich utrudnieniem niema- 
łem.‘ gdy Dzionki znajdują się na iiuism ku- 
rytaf-zu lub na inneni piętrze. N ajpiękniejsze 
meble w pokoju nie zastąpią im tej n iew ygo
dy-. Zdaniem lir.-■ .Kielmansagga, Am erykanie i 
A nglicy  stanowią najlepszą klientelę hotelowa,! 
po nich idą N iem cy. D la aust-ry-ackich hoteli 
niemałą wartość przedstawia także klientela z 
P osy i i Rumunii. Najbardziej w ybrednym i pod 
względem  komfortu są A n g licy  i Am erykanie, 
przyczcm  należy' dobrze pamiętać, że nie żą
dają oni wcale zby-tku, tylko kom fortu. Przy'- 
tein n ią  są oni w-cale rozrzutni. A m erykanin 
przedsiębierze nieraz podróż po kontynencie 
europejskim dlatego, że to go taniej kosztuje 
niż pobyt w  domu, to samo można pow ie
dzieć o A n glik ach , a wiadom o także po
wszechnie, że i Niemiec .jest podezas podróży- 
bardzo oszczędnym. N ic nie zraża tych  po
dróżnych bardziej <M zwiedzania jakiegoś

kraju, ja k  to, gdy' ich oszukają w  hotelu i m o
żna iść o zakład, że każdy w-yzysk ze, strony 
hot,elar;!& da pow ód do ogłoszenia w dzienni
kach. w ychodzących  w ojczyźnie oszukanego 
podróżnego, ostrzeżeń, w zyw ających  do om ija
nia danego hotelu lub kraju. Zdziorstwa np,, 
jakich  dopuszczali się fiakrzy wiedeńscy-— pod 
czas wystawy- w r. 1873 —  wyrządziły- W ie
dniowi wprost nieobliczalne szkody .

Pod komfortem —  rzekł Hf. Kielm ansegg 
— jak iego szuka cudzoziemiec, należy rozu
m ieć pokój n iezbyt obszerny' z doskonaleni 
"łóżkiem, i ile możności z alkową zasłoniętą 
firanką. Pożądanym  jest także bodaj jak naj
mniejszy- przedpokoiezek na pomieszczenie ku
frów gościa , gdyż n i# ilu b i on tego, aże
by- znajdowały' się one w pokoju. Piękne 
biurka, fotele lub inne meble luksusowe są 
zgoła niepotrzebne, podiożny- wcale ich ma 
wymaga, jeżeli ma do dyspozycy-i czytelnię 
hotelową, fum oir i salon dla dam. Pokój z 
dwoma łóżkam i nie potrzebuje byTć też wielki, 
ale koniecznie powinien mieć dwfie osobno sto
jące umy-walnie, za to tnoże w łaściciel hotelu 
oszczędzić .'■ohie wy-datków na drogie lustra w 
złoconych  ramaąh i inne kosztowne świecideł
ka. K lozet i łazienka pow inny być w bez- 
pośredniein połączeniu z numerem hotelo
wymi, a. już w najgorszym  razie gdzieś cał
kiem blisko na k u rytarzu , a nie aż na sa
m ym końcu.

Co się tyczy  usługi i restauracyi, radz.ł 
hr. Kielm ansegg, aby właściciele hoteli zerwali 
z dotychczasowym  systemem podziału pracy’ , 
wedle którego przy jedny-m i tym  samym sto
le posługują dwie kafcegoije kelnerów, a m ia
nowicie: roznosiciele potraw (Speisetniger) i 
tzw. ..p iccolo11, przynoszący- trunki. Dla gościa 
jeśt to o wiele wygodniej, gdy' ma do czynie
nia tylko z jednymi kelnerem, a nie z dwoma. 
Zarzucić należałoby- także dotychczasow y pry’ - 
miiy-wny- sposób podawania potraw. Jeżeli już 
wprowadzenie table cfhoteTi jest niem ożliwe, to 
należy bodaj urządzić tak, aby' gość z góry- za
m awiał wszystkie dania, jakich żąda, a kelner 
przynosił mn je  po kolei. Porcy-e wydawane a 
la carte, są zdani-m  lir. Kielmansegga, sta
now czo za wielkie. Gość zje dwie takie potra
wy’ i już jest najedzony', tymczasem obiad lub 
k o la c ja  podana z komfortem, powinna się skła
dać z czterech lub pięciu dań. Cudzoziem ców 
razi,w  naszych restauracjach hotelow ych to, 
żs mięso jest nieforemnte krajane. Uto np. rost,- 
beaf powniien być podany w dw óch ' cienkich 
płatkach, bo to gościowi łatwiej pokrajać i 
spożyć, a ty-mczasem u nas podają ieden gruby’ 
kawał mięsa. K uchnia austryacka jest w ogżle 
bardzo dobra i smaczna, o wiele smaczniejsze, 
niż w wielu innymli krajach europejskich, nale
ży’ tydko dać potrawom  należyty wygląd.

AYogóle zdaniem hr. Kielm ansegga tow a
rzystw o dla popierania ruchu turystycznego 
powinno irą ć  w swe ręce tę ważną sprawę, 
wspierać radą i pom ocą ty’ ch przedsiębiorców, 
k iórzy budować zechcą nowa hotele lub prze
rabiać ju ż  istniejące. N ależy im podać wska
zówki co clo gustu zagranicznej publiczności, a 
trudy- podjęte w  ty-m kierunku z pewnością 
opłacą się sowteie.

Zebrani serdecznymi oklaskami podzięko
wali namiestnikowi za jeg o  zajmujący’ odczyt. 
AY toku dyskusji podniesiono z uznaniem, że 
już były- minister spraw zagianicznyeh, lir. Go- 
luchowski bardzo dużo dobrego zrobił dla to 
warzystwa. polecając konsulatom austryackim 
zagranicą starać się ilefjmożności o skierowa
nie ruchu turystycznego do A.ustryu. Rząd przy
znał Tow arzystw u na rok bieżący su b w em ję  
'25.000 koron, która w  przy-szły-m roku praw do
podobnie zostanie podwyTższona. Bardzo wdzię
czne pole działalności Tow arzystwa otwiera się 
z okazy i projektow anej na rok 1908 wy-stawy 
z powodu jubileuszu nO-łetnich rządów Ge- 
sarza.

O od c7 jc ie  tym  hr. Kielm ansegga dlatego 
rozpisałem się lak obszernie, że chciałbym , iżby 
nasz krajowy- Związek turywtymzny i nasi jia- 
nowie hotelarze przy-jęh" sobie do serca wy-po- 
wi “dziane tam uwagi. Nasze bowiem  hotele nie

w
Stefania M arsowa

Listy do Ciebie...
(Ciąg dalszy).

20 października.
B jt  dziś w yjątkow o ładny dzieli - jak 

na tak późną jesień ciepły' i słoneczny.
Południem wyszłam z moim maiyon do 

parku.
D zieciak biegał za piłką, a ja  usiadłam 

na ławce — bezm yślnie złożyłam  ręce na ko
lanach i szkiany-m wzrokiem  patrzy-lam przed 
siebie.

R obię  sobie teraz chw ilam i wrażenie au
tomatu. Mam dziwrm uczucie, jak gdyby' człon
ki moje napełnione były- ołowiem  —  tak mi 
ciężko ruszyć się wstać —  ciężko nawet 
zw rócić głow ę —  podnieść powieki.

AY domu wyTsilam się na rozm ow ność — 
ale zdaje mi się, że mi się to niedobrze udaje 
— “czasem  chw ytam  badawcze spojrzenia mego. 
zw ykle roztargnionego, męża — wtedy milknę 

tak trudno grać kom edyę, skero się w ie w 
dodatku, że się ją  źle gra.

Siedziałam dzi na ławce w parku jak  
zw ykłe bezczynnie —  ja cy*  ludzie snidi si© 
koło mnie —  słyszałam wyraźnie zgrzyt żwiru 
pod ich nogaim  —  chwilam i m achinalnie za
trzym yw ał się mój wzrok na jakiejś jasnej lub 
eiemnej kracie i b iegł za tą plamą póki nie 
zniknęła na zakręcie alei. —  Nademną szumiał

wiatr, słychać było. chwimnii trzask łamanej 
gałązki, a potem szelest, z jakim  spadała po 
gałęziach — zw ykle strącała po drodze pełno 
złotawy-cli liści. —  Osypywały' Się na mnie, a 
ja  nie ruszałam się nawet —  w palcach g ła 
dziłam mały-, czerwony listek... AYy-gladzalam 
tak starannie każde jeg o  zagięcie, ja k  gd yby 
to była jakaś droga pamiątka, którą chciałam  
uchronić, od zniszczenia.

U my-ch nóg m igały .słoneczne plam y —  
zdawały się drgającym  złotym  pyłkiem , który 
ktoś rozsypał po ziemi —  na nich odcinały się 
wyraźnie kontury liści, całych  gałęzi nawet 
m achinalnie sledzdam ich poruszenia —

Niebo bydo jasne i czyste, i nagle przy
pomniało mi się nasze pioznanie —• a potem 
pierwsza pouina rozmowa.

B yło  to nad morzem •— pamiętasz ? Taki 
sam blady, złoty- dzień tak ogrom nie dużo 
powietrzu, i morze błękitne prawie, ginące w 
mleezno-W gkitnej mgła.

vASzlam w  białej sukni po wybrzeżu —  pa
miętasz tę białą suknię ? W y d ę ta  była trochę 
u szyi —  i tyś tak lubił później mnie eałowao 
w  to w ycięcie.

W iatr rozrzucał mi trochę włosy, byłam  
zarumieniona, bo biegłam  przed chwilą z my-m 
chłopcem.

AYtem podeszła ku mnie AnLa, tw oja ku- 
zy-nka, która mi nieraz o tobie mówiła - obok 
niej szedł wysoki, smukły, jasny- pan -— to byT- 
łeś iy. —

Tw© oczy 1 ta jasna twarz pociągnęły

mnie odrazu. -  Spojrzałeś,m i badawczo, z od
cieniem ja k by  zadowolenia jakiegoś, prosto 
w  twarz —  a potem złożyłeś głęboki ukłon — 
taki długi, rycerski ukłoi$" gdy  Anka wynfia- 
wiała twe .nazwisko.

Poszliśmy dalej razem.
Py-tałf ś żartobliwie, czy lubię się bawić w 

gonitw ę z mym chłopcem , i nazwałeś lunie kró- 
lową- życia ! —  Zachm urzyłeś się, gdy  chciałam  
fliówić o tw ych  szkicach, widzianych u A n i.—  
Banalnym  uśmiechem i frazesem dziękowałeś 
źa mą „łaskawą pochw ałę11 zirytow ało mnie to.

Powiedziałam ’ trochę gniewnie, że m ów ię 
szczerze, FS> myślę i nie potrzebuję słuchać za 
to żadnych komunałów.

Rozjaśniłeś się w tej chwili, tymi uśmie
chem, twoim  sjiecyalny-m uśmiechem, co ci 
twarz zmienia w jednej chwili, zda się, jak  
gdyby- padał bly-sk słońca przez oczy i rozpro
mieniał eałą twarz —  m oje uniesienie cię za
baw iło powiedziałeś*; że lubisz tak żyw e im
pulsywne natury — że sam p ozb aw ion y  wszel
kiej siły życia  tem goręcej uwielbiasz ją  u in
nych.

A ja  patrzyłam  zdumiona na tego w yso
kiego, skończenie pięknie zbudowanego m ło
dzieńca, eo m ówił z tak spokojnym  uśmiechem, 
że mu sił żyw otnych  brak.

Odtąd chodziliśm y zw ykle razem. Pow oli, 
pow oli, może pod w pływ em  tego prom ieniują
cego ze mnie życia, co cię tak przyciągało —-  
rozwijałeś swą mimozowacą naturę —  i dow ie
działam się o twej dziwnej bezsile, o ty-m braku

wiary' w siebie —  o tem bezeelowem  ży-ciu z- 
dnia na dzień, złooonem  sztuką,

Poznałam twe pragnienia dumne i twe 
górne loty, którym  zwątpienie i niewiara obci
nała tuż nad ziemią skrzydła. Poznałam twoją 
mękę — to patrzenie prosto w odsłoniętą twarz 
piękna, z za słabą ręką, by  je  módz odtw orzyć 
—  ze zniechęconeni zwątpieniem już przy- uję
ciu pędzla,

I  całą tę apatyę i śmiertelne znużenie i 
złamanie walką, której się nawet nie miało sił 
podjąć.

1 dowiedziałam się, żeś n igdy nie kochał 
że i to by ło  ci iakimś zaświatowym  snem, 

w którego istnienie tu na ziemi nie w ierzysz— 
że rzadkie pocałunki, któreś brał i dawał po 
dfodze) życia  były- już zblaklera wrażeni “ni w 
duszy' o miłości śniącej.

I pokochałam  cię...
(Ticiałam bez słów wziąć to zmęczone, 

niezrozumiałe pokurczone serce — i nieść tak 
w miękkich dłoniach przez trudy' i osty- życia.

Nie m ówiłeś mi o twej m iłości —  czyś 
sam przed sobą nie umiał sobie zdać sprawy z 
tego now ego uczucia —  czy  ci by ło  za wielkie, 
by- znaleść dla rdego słowTa ?

Ży-liśmy- z Nnia na dzień dobrze nam
było.

Słonce zachodziło dla nas nad morzem w’ 
purpurow ych blaskach — ow ijało si© opalow e
mu mgłamh — Nam rozświecał morze w ciche 
noce —  srebrnemi wstęgami srebrny księżyc.— 
Dla nas b y ły  te dnie błękitne, przeźroczyste,

upalne — dla nas — składały godne tło dla 
naszej zaklętej ba jk i!

Przyszła chwila rozstania.. Mój mąż 1111119 
w’zy-wał do W iednia.

AV jasne p o łu d n ie ,s ie d z ą c  na ciepły-m 
piasku z oczym a utkwionemi w dal — pow ie
działam ci to.

Nie odrzekłeś słovra a potem począłeś 
powtarzać bezdźw ięcznie: nie —  nie —  nie.

Jeszcześm y dotąd nie mów-ili o miłości — 
jeszcze zasłona z śwuętego obrazu była  nietknię
ta — w samotnych chw ilach bezsennych noey- 

przelat.y-wała mi tylko błyskawicam i myśl, 
że to miłość -— że cię kocham.

Te ciche, uryw ane: nie —  przeraziły mnie 
więcej, niż gw ałtow ny wybuch.

„ I  znowu będę sam...“ — w yrzekła zwolna.
A  wtedy-ja nie wiedząc prawie co m ów ię: 

„Z a  wiele miejsca i tak zabrałam sobie w 
życiu  panarj —  rzekłam.

Ty-ś podniósł na mnie smutne oczyT :
„Zapóźno się nad tem zastanawiać. —  Za 

wiele ? - wzięła mi pani całe ży c ie “ .
Siedziałam ogłuszona — a t.yś lekko, le

ciutko objął mnie ramieniem i położył twe 
usta na m ych ustaph.

To b y ł nasz pierwszy pocałunek - pa
miętasz ?...

(Ciąg dalszy nastąpi).

Niema drożyzny! „ M E R K U R Y 44 i  | \ V Ó W ,  i j l  K i l i ń s k i e g o  4  B o b I łM , IMkj, W t a a  n a a ^ u i u & j*  ja k e t t i  S ftfrląk .
p o l e c a  i t n  ś w i ę t a fiiejszt Migdały, Eodiyaki i WasUią
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m ogą wcale rów nać sie z tyrolskim i, więc o- 
czyw iście muszą bardzo złe wspom nienie zosta
w iać w umyśle każdego A nglika i A m ery
kanina.

Hada państwa,
Wiedeń. P. B  a r w i ń s k i omawiał szczegó

łow o smutne położenie ch łopów  w G alicyi. P o
wodem  tego wprost zupełnego zniszczenia do
brobytu ch łopów  w tym  kraju jest ogólne prze
silenie ekonom iczne, specyalnym i zaś pow oda
mi s ą : powtarzające się zbyt często w  G alicyi 
klęski elementarne, wielkie ciężary, nakładane 
przez państwo, kraj, pow iaty i gm iny na w ło
ścian, częste egzekucye podatkowe ,i obdłuże- 
nie gruntów  przez długi hipoteczne. Śm iertelny 
cios w ym ierzył rolnictw u handel term inowy 
zbożem. Jest rzeczą konieczną, aby rząd osta
tecznie chw ycił się zarządzeń, k tóreby pom ogły  
biednym  chłopom^ a punktem ciężkości w tych 
zarządzeniach pow inno b y ć  pom yślne rozwiąza
nie kwestyi społecznej, gdyż stan włościański 
jest najsilniejszą zaporą przeciw  gw ałtow nym  
przewrotom stosunków państw owych. Złudnem 
jest mniemanie, iż przez reformę w yborczą 
kwestya narodowościowa w Austryi będzie roz
wiązana lub usunięta na plan dalszy. Jałt się 
to już w ciągu obrad nad reformą w yborczą 
okazało, kwestya narodowościowa z jeszcze 
większą siłą zapuka do bram now ego parlamen
tu i domagać się będzie zasadniczego, a spra
w iedliw ego załatwienia. Austrya we własnym 
interesie musi sprawiedliwie traktow ać w szyst
kie narodow ości i by łoby  rzeczą pod względem  
politycznym  niezmiernie doniosłą, g d yb y  ta 
etyczna idea została urzeczywistniona.

Celem osiągnięcia pokoju narodow ościow e
go koniecznem  jest sprawiedliwe przeprowadze
nie zastrzeżonego w ustawie równouprawnienia 
wszystkich narodowości w całem życiu piibli- 
cznem, w urzędzie i szkole, które dotąd po 
większej części istniało tylko na papierze. M ów 
ca omawia kouieczność zabezpieczenia m niej
szości narodow ych i przedstawia następnie w 
szczególności krzyw dy Rusinów w G alicyi. 
Przypom ina, że także w reform ie w yborczej 
Rusini znów byli po macoszemu traktowani i 
oświadcza, że wśród takich okoliczności nie 
dziw, że Rusini do rządu nie mają zaufania i 
nie m ogą głosow ać za prowizoryum  budżeto- 
wem. To traktowanie R usinów  nie leży  w  in
teresie G alicyi, ani też w  interesie skonsolido
wania stosunków w Austryi w ogóle i m ocar
stw ow ego stanowiska monarchii na zewnątrz.

P. L u k  s c  h podnosił braki ustawodaw
stwa podatkow ego ze stanowiska rolnictwa.

P. R o b  o t k a  ośw iadczył, że nie może 
m ieć zaufania do rządu, który w reformie w y 
borczej upośledził narodowości słowiańskie.

D ysku sję  zamknięto i w ybrano m ów ców  
jeneralnycb.

Jeneralny m ówca pro, B  a e r n r e i t h e r, 
wita z zadowoleniem  społeczne pozycye wsta
wione w budżet, ostrzega jednak przed zby 
tnim optym izm em . K rytyku je  kartel żelazny i 
przestrzega przem ysłow ców  żelaznych, ażeby 
nie przeciągali struny. Om awiając sprawę cu 
kru, zarzuca obu ministrom skarbu, że nie chcą 
się zgodzić na zniżenie podatku kunsumcyjne- 
go, chociaż rząd w tedy m iałby z cukru w ię
kszy dochód przez zwiększenie się konsumcyi. 
"Wskazuje jako g łów n y cel admiui.stracyi: ubez
pieczenie robotników  i połączenie ubezpiecze
nia w razie choroby i od wypadku z ubezpie
czeniem na starość i w razie niezdolności do 
pracy.

Jeneralny m ówca contra, socyalista A  d 1 e r, 
oświadcza, że stronnictw o je g o  ma wszelkie po
w ody do robienia rządowi jak  najostrzejszej o- 
p ozycy i w  ważnych kwestyaeh politycznych  
i ekonom icznych. Nie uważa za stosowne utru
dniać roli gabinetow i w obecnej chw ili. Nie 
może jednak pozostaw ić bez potępienia stano
wiska ministra rolnictwa w sprawie drożyzny 
mięsa. Podejrzane jest, że minister rolnictwa 
zataja w yniki obliczenia bydła. W ystępuje 
przeciw  kartelom, szczególniej przeciw  kartelo
wi żelaznemu, który jest szkodIiw'y zarówno 
dla producentów  jak i konsumentów. Om ów i
wszy reformę w yborczą i trudności, stawiane 
je j w  Izbie panów, wyraża n ad z ie ję , że Izba 
panów usłucha, apelu, jak i w ystosow ały do niej 
niemal wszyskie klasy ludności. Socyalni de
m okraci bezw arunkowo nie zgodzą się na plu- 
ralność, ch oćby  nawet według wieku. Lepiej 
nie dawać żadnej reform y w yborczej, niż tak 
ją  zepsuć. Na numerus den/sus m ówca się zgo 
dzi, choć bez zachwytu.

Na tem pierwsze czytanie prow izoryum  
budżetow ego ukończono i przedłożenia odesła
no do kom isyi.

Następnie odpow iedział minister sprawie
d liw ości B i e n e r t h  na interpelacja  w  spra
wie Tow arzystw a W zajem nych  U bezpieczeń 
w  K rakow ie i podniósł . że przeprowadzona 
właśnie w tej instytueyi rewizya nietylko nie 
w ykryła  żadnego momentu obciążającego, ale 
w ydała raczej rezultaty zadowalające.

P. P e s c h k a  i tow. zgłosili nag ły  w nio
sek, w zyw ający rząd, aby jak najrychlej zw ołał 
ankietę w sprawie usunięcia nadużyć podczas 
strojków  i w sprawie odpowiedniej zm iany u- 
staw y o stowarzyszeniach.

P. L  i-c h t, S t ra  u e h e r i tow . wnie
śli interpelacyę w sprawie w ydalać austrya- 
ck ieh  inżynierów  z Prus.

P. N o s k e  w zapytaniu do przew odni
czącego wskazał na to, że prezydent m inistrów 
przyrzekł sw ego czasu, deputacyi, iż minister 
rolnictw a w yhiszezy wkrótce stanowisko rządu 
w  sprawie drożyzny mięsa, co dotąd nie nastą
piło. M ów ca prosi o interwem yę.

Na tem posiedzenie Izby  zamknięto.
Wiedeń. Duchowni członkow ie Izby p o 

słów  zebrali się w czoraj na naradę cedem za
pew nienia jeszcze w bieżącej k ad en cji uchw ały 
ustaw y o kongrui.

Wiedeń. W czora j wieczorem  po posiedze
niu Izb y  poselskiej zebrała się kom isya budże
tow a i przystąpiła do dyskusyi nad prow izo- 
rynm  budżetowem.

P. P r o c h a s k a  zw raca się do rządu 
z zapytaniem, czy  zechce u żyć swego w pływ u  
na to, aby nowela przem ysłow a i ustawa o do- 
mokrąstwie była jeszcze w bieżącej sesyi za
łatw iona, oraz ja k  rząd zachow uje się w obec 
żądania dodatku drożyźnianego dla urzędników 
i służby państwowej, a dalej, czy  rząd w obec 
grożącego biernego oporu służby pocztow ej g o 
tów  jest spełnić je j żądania.

P. G  ł ą b i ń s k i zwraca się do ministra 
skarbu z zapytaniem , jak  się ma rzecz z zapo- 
wiedzianem podwj-ższeniem płac urzędników 
państwowych i czy  minister skłonny jest u- 
w zględnić w  tej akcyi także pom ocników  kan
celaryjnych  i służbę państwową.

P. D M l r e r t  omawia sprawę polepsze
nia plac: urzędników  państw owych i domaga 
się, aby rząd użył swego w pływ u celem uchw a
lenia projektu o Centralnej Kasie Zw iązkow ej 
stowarzyszeń zarobkowych.

P. H o f f m a n n  omawia sprawę grożące
go biernego oporu służby pocztow ej i zwraca 
uwagę rządu na szkody, ja k ieb y  wskutek tego 
odniósł handd  i przem ysł. Koniecznem  jest 
uwzględnienie słusznych żądań tej kategoryi 
służby.

P. K r a in a r z oświadcza, że czeski naród 
jest przeciw ny Centralnej Kasie Zw iązkow ej ze 
w zględu na je j centralistyczny charakter.

Minister dr. K  o r y t o w s k i :  Zarząd pań
stw ow y ju ż  od dawnego czasu, a zwłaszcza w 
ostatnich latach zajm ował się wszystkiem i te- 
mi sprawami, które są znano pod nazwą 
„kw estyi urzędniczej'-1, zwłaszcza m ateryalnem  
położeniem  personelu państwowego, i zawsze 
starał się zapomoc-ą rozm aitych zarządzeń po
łożenie jeg o  polepszyć. J tak m iędzy innym i 
zostały polepszone płace personalu kolejow ego 
i p o cz to w e g o . jakot.eż pom ocników  kancela
ryjny cli : zarządzono zasadniczo przyznanie
adjutów praktykantom  służącym  rok jeden, a 
przyznano wyższe adjut-a dla dłużej służą
cych  praktykantów : przyzno daleko idące
polepszenie w statucie, nastąpiły liczne awan
se ad person.im urzędników, którzy w awan
sie zostali w tyle i spełniono tak gorące 
żrezen io wliczenia części dodatku aktyw alnego 
do em erytury.

Szczególnie rząd obecny, ja k  ju ż  przed 
niedawnym  czasem miałem zaszczyt w komisyi 
ośw iadczyć, pow ierzył kom isyi jniędzym iniste- 
ryalnąj wszystkie aktualne kw estye stosunków 
służby państwowej do dokładnego zbadania, i 
ta komisya ukończyła niedawno swe obszerne 
prace i przedłożyła bardzo cenny i starannie 
opracow any m ateryal, pozw alający na podsta- 
wie szczegółow ych obliczeń rozw ażyć możliwe 
do przeprowadzenia rozwiązanie sprawy. Celem 
dojścia do ostatecznej decyzyi, polecił rząd 
niedawno ściślejszemu komitetowi- m inisteryal- 
nemu zbadać 'za sad y  i wnioski, przedłożono 
przez kom isyę urzędniczą, i przedłożyć na
stępnie Radzie m inistrów propozycye defini
tyw nego załatwienia tych  kwestyj. Natural
nie, że n ietylko te prace kom itetu m inisteryal- 
nego ze w zględu na nadzwyczajną ważność 
m ających b y ć  rozwiązanym i problem ów, na 
rozm aitość dotyczących  stosunków i ewentual
ną konieczność dalszych statystycznych badań 
w ym agać będą jaszcze pew nego czasu, ale tak
że na podstawoe ostatecznej decyzyi R ady m i
nistrów trzeba będzie w ypracow ać szereg 
przedłożeń, które dotyczą rozm aitych stosun
ków  urzędniczych i będą po części zaw ierały 
bardzo szczegółow e przepisy. Lecz dla grun
towniej szych parłam elitarnych obrad i uchw a
lenia tego rodzaju w ażnych przedłożeń W yso 
kiej Izbie ze względu na czekające ją  je 
szcze Inne prace i rozmaite jeszcze w tej 
krótkiej sesyi m ające b y ć  załatwione przedło
żenia, zabraknie teraz koniecznego czasu i na
trafiłoby się za tem na niepokonane trudności, 
aby owe przedłożenia jeszcze w pozostających 
do d y sp o zy c ji kilku tygodniach  załatwić. 
W obec tego stanu rzeczy i interesu, jak i sama 
służba państwowa ma w zadowalającej fina- 
lizacyi tych  kwestyj, musi się dla w ypraco
wania i wykończenia tych  przedłożeń żądać 
pew nego czasu, gd yż  tylko w ten  sposób bę
dzie możliwe dojście ich do takiego skutku, 
który przy utrzym aniu istniejących norm i za 
sad naszego organizm u adm inistracyjnego z 
m ożliw ie naturalnym  rozwojem  stosunków słu
żby  państwowej nada się do zaspokojenia słu
sznych żądań i do wprowadzenia wreszcie za
dowalającego i trw ałego załatwienia.

Rząd zamierza skoro tylko praca bęclą u- 
końezone, wmieść w Izbie wszystkie owe przed
łożenia, które urzeczywistniają te zasadnicze 
myśli, k tóreby usprawiedliwiły znaczne do te
go potrzebne środki. A b y  jednakże najbardziej 
interesowanym z personalu państwowego tym 
czasem aż do wejścia w życie ow ych  przedło
żeń, eo do których  z powodu trudności i roz
m iarów prac przedwstępnych i ze względu na 
oczekiwane zebranie się nowej Izby poselskiej 
nie można przyrzec wcześniejszej daty- ja k  1. 
stycznia 1908, przy istniejących trudnych wa
runkach życia  u lżyć w położeniu ekonomieznem, 
jest rząd zdecydowany-, obok już w poszczegól
nych w ydziałach n* r. 1907 przewidzianych 
daleko idących specyalnych zarządzeń, w ocze
kiwaniu m ającego nastąpić definityw nego ure
gulowania, udzielić najbardziej interesowanym 
jednorazow ego, generalnego, nadzwyczajnego 
dodatku ĆZuwendung). Dnia 10 stycznia 1907 
w ypłacone zostaną urzędnikom najniższych 
czterech rang, łąeznie ze zrównanym i z nimi 
nauczycielam i państwowym i i praktykantami, 
120 koron, a służbie państwowej, innej katego
ry i 60 koron. Uelem pokrycia  wydatku tego za
mierzonego zarządzenia przyjdzie rząd z oso- 
bnem przedłożeniem , żądającem *20 m ilionowe
go kredytu, który ma być p okryty  z zapasów 
kasowrych. N awiązując do tego złożonego im ie
niem całego rządu oświadczenia, podnosi m ini
ster skarbu, że zarząd skarbu od dłuższego 
czasu musiał pokryw ać z zapasów kasowych 
nadzw yczajne zapotrzebowanie kasowe, że więc 
nie b y łb y  w stanie z tyc-b zapasów wziąć jesz
cze 20 milionów, gd yby  nie uchwalono w naj
krótszym  czasie przedłożenia, wniesionego w- Iz 
bie w r. 1904 w sprawie pożyczki 140 m ilio
nów na pokrycie uchwalonych przez delegacye 
nadzw yczajnych potrzeb wojska i marynarki. 
Posłowi Steinwenderowi dziękuje minister za 
to, że miał odwagę otwarcie pow iedzieć, iż nie 
można ciągle żądać podwyższenia w ydatków , 
nie starając się równocześnie o odpowiednie 
wzm ocnienie dochodów. W  sprawie adjutów dla 
służących więcej jak  jeden rok praktykantów  
prawnych (Rechtspraktikanten) odpowiada m i
nister na pytanie wystosowani' doń przez p. 
Kramarza, że odm ienne traktowanie ty  cli pra
ktykantów  o tyłe jest usprawiedliwione, że po 
większej części chodzi tu o osoby, zamierzające 
pośw ięcić się adwokaturze lub notaryatowi, a 
w ięc nie zam yślające pozostać w służbie pań
stwowej.

Przechodzą# do poruszonej z kilku stron 
spraw y finansów krajow ych, zauważa minister 
skarbu, że ofiarność krajów nie jest równa, ż* 
niektóre kraje przy podwyższeniu dodatków tak 
daleko jioszly, iż, zwłaszcza na polu szkolni
ctwa, są zupełnie w  stanie zaspokoić potrzeby 
krajowe, podczas gdy  inne kraje tego nie uczy
niły. Minister nie zapoznaje, że dla popierania 
finansów krajow ych musi się cos u cz y n ić ; kwe
stya ta jednakże jest tak trudna i ważna, że 
musi być dokładnie zbadana i nie m oże być 
w jednej chw ili załatwiona. Minister spodziewa 
się, że będzie w możności w niezbyt długim

czasie nowej Izbie poselskiej przedłożyć odpo
wiednią ustawę. Minister uio może zgodzić się 
na zapatryw anie posła Kramarza, k tóry twier
dził, że należałoby nadwyżki budżetowej użyć 
raczej na poparcie finansów krajow ych, aniżeli 
na uzupełnienie parku kolejowego. Minister 
wskazuje na konieczność uzupełnienia tego par
ku ze w zględu  na to, iż w  ostatnich latach 
mało w tym  kierunku uczyniono. Z  zadow ole
niem przyjmuje, m ówca do wiadomości, że poseł 
Seitz przyznał, iż w ydatki na polepszenie płac 
personalu państwowego tylko w drodze kom 
p en sacji m ogą być pokryte. Uznaje, że preśby 
personalu państwowego są w części uzasadnio
ne, w- części zaś musi je  oznaczyć jako przesa
dzone i niem ożliwe do spełnienia. Minister 
wskazuje na to, że w innych państwach perso- 
nal państw ow y jest gorzej płatny, a m im oto 
dyscyplina nie ucierpiała tam w tym  stopniu, 
jak  u nas. Na specja ln e zapytanie Seitza co do 
regulac.yi płac. robotników  w głów nej m ennicy 
i robotników  pom ocniczych w drukarni pań
stwowej i waciliwego oddziaływania now ych 
norm em erytalnych na robotników  fabryk  ty 
toniow ych, podnosi minister, iż sprawa ta jest 
w  stadymn badania, ale podniesione słuszne żą
dania. z pewnością będą uwzględnione. W  k oń 
cu oświadcza minister w sprawie centralnej 
Ka.sy zw iązkow ej, że ze względu na nadzw y
czajne znaczenie tęgo ^przedłożenia dla rozwoju 
spółek, jest za jakńajszybszem  załatwieniem  tej 
spraw y i nie może uznać, dlaczego pierwszemu 
czytaniu, które przecież spraw y m erytorycznie 
nie przesądza, mają b y ć  robione trudności. 
Zwraca się do kom isyi z gorącym  apelem, aby 
tej akcyi dobroczynnej, oczekiwanej przez m i
liony, pom ogła do szybkiego urzeczywistnienia.

Minister F  o r z t oświadcza, wobec w yw o
dów Rteinwendera co do m ającego nastąpić 
podwyższenia opłat pocztow ych, że w najbliż
szym czasie przystąpi do przeprowadzenia za
m ierzonych zarządzeń, przyczem  życzenia i żą
dania poszczególnych reprezentacji przem ysło
wych z pewnością o ile możności będą u w zglę 
dnione. Poruszony przez jednego z m ów ców  rze
kom o grożący bierny opór urzędników- i służby 
pocztow ej potępia minister jako sprzeczny z u- 
stawami i oświadcza, że absolutnie zbyteczne 
są podobne środki celem uzyskania podw yższe
nia płac. Minister podnosi, że oprócz przyrze
czonych przez ministra skarbu zarządzeń d}a 
ogółu personalu państwowego, jest zdecydow any 
postarać się o osobny dodatek (Zuwendung) dla 
sług pocztow ych III  klasy i dla służby pom o
cniczej, którzy nie brali udziału w- przyznanej 
swego c-zasu innej kategoryi polepszenia. 
Dotyczące zarządzenia ju ż  wydano.

W  toku dalszej dysku sji oświadczył mini
ster kolei D  e r s e  h a 11 a , że akcya upaństwo
wienia koleń będzie zupełnie pianow.o przepro
wadzona. N ajpierw będzie upaństwowione T o 
warzystwo koleń państwowych i kolej półno
cno zachodnia. Minister zapowiada wniesienie 
przedłożeń o upaństwowieniu.

Po przemowach S k e n e g o  i B  a e r n- 
r e i t h e r a, zabrał glos ponownie minister 
skarbu K o r y t o  w -s k i, który wobec wywodów 
Skenego zapewnił, i,e przy układania budżetu 
z pewnością nie kierow-ał się optym izm em . Po- 
zyeye prelim inarza są pewne. Podziela bycze
nie Baernreitliera co do red u k cji liczby, a le
pszego wynagradzania urzędników i wyraża 
nadzieję, żo pewne przez rząd projektowane za
rządzenia celem uproszczenia postępowania po
zwolą na red u k cję  liczby  urzędników, Minister 
oświadcza, że jest tak samo, jak  Baernreither 
przeciwnikiem  jednorazow ych datków, a jeżeli 
teraz z podobnym  dodatkiem wystąpił, to tylko 
dlatego, iż rząd z technicznych pow odów nie 
jest w m ożności przyjść do obecnej Izby  posel
skiej z przedłożeniem definitywnego uregulowa
nia tej sprawy. Rprawa obniżenia podatku od 
cukru m oże być załatwiona tylko w obrębie 
rokowań ugodow ych. W  sprawie poruszonego 
przez Mastalkę skreślenia w budżecie na r. 1907 
pozycy j na telefony, przyznaje minister, że pod
czas narad budżetow ych przedsięwzięto małe 
obniżenie, lecz wskazuje na to. że w dodatkowein 
przedłożeniu, które minister handlu wkrótce 
wniesie, będzie wstawiona kwota t> milionów 
na telefony.

Na zapytaniu Sohnlku w sprawie 20 m i
lionów, oświadcza minister, że nietylko urzędni
cy  i służba, ale i inne kategorye personalu 
państwowego będą przy tem uwzględnione, a 
także i personai kolei państwowej, co do któ
rego żądał wyjaśnienia p. Głąbiński. Na dalsze 
zapytanie Rehalka oświadcza dr. K orytow ski, 
że, aby nie było żadnych wątpliwości, musi 
stanowczo oświadczyć, iż nie może zrezygno
wać z kw oty 140 m ilionów na zapotrzebowa
nie wojska, może tylko gorąco prosić komisyę, 
b y  ten kredyt uchwaliła.

Prow izoryum  budżetowe przyjęto; referen
tem dla Izby  w ybrano Knthreina.

Wiedeń. W czoraj w ieczorem  odbyła się 
w biurze gubernatora Banku austro-węgierskie- 
go  dr. Bilińskiego konferaneya polskich człon
ków Izby  panów. Przebieg dyskusyi i uchwał 
by ł ściśle poufny, stwierdzić tylko można, że 
polscy członkow ie Tzhy panów przybyli do 
W iednia niemal w komplecie.

(Do Izby panów należą z G alicyi; jako 
dziedziczni; hr. Em il Baworowski, ks. Jerzy 
Czartoryski, hr. Tadeusz Dzieci uszycki, A genor 
br. Goluchowski, hr. Karol Lanckoroński, An
drzej ks. Lubom irski, Rom ;;n hr. Potocki; do
żyw otni: Stan. hr. Badani, dr. Leon Biliński,
Jul. Dunajewski, W ład. Fedorowicz, A ug. Go- 
rayski, dr. W ład. Łoziński, dr. Stan. M adejski, 
dr. A ntoni Małecki, Leon hr. Pinińskj, A n 
drzej hr. Potocki, dr. Stan. Smolka, Jan hr. 
Stadnicki, Stan. lir. Stadnicki, Jan hr. Szepty
cki, Stan. hr. Tarnowski, Antoni hr. W odzieki, 
F ilip  Zaleski, Ignacy  Zborow ski, dr. Fryderyk 
Zoll; z tytułu godności kościelnej: x. arcybi
skup Bilczewski, x. biskup Czechowicz, x. kard. 
biskup Puzyna, x. m etropolita Andrzej Szepty
cki, x. arcybiskup Teodorowiez).

Wiedeń. W czoraj o godzinie Id wieczór 
zabrały się kom itety w ykonaw cze trzech grup 
Izby panów na konferencyę, na którą przybyli 
także prezydent, ministrów, minister spraw we
wnętrznych i prezydent Izb y  panów. K onfe
re n c ją  trwała do pół do 12 w nocy i miała ton 
rezultat, że ułożono co do dalszego załatwienia 
reform y w yborczej następujący modus;

Dzisiaj Izba panów przekaże kom isyi re
form y w yborczej przedłożenie rządowe o numerus 
dausu i z poleceniem  zdania do 24 godzin  spra 
w y na plenarnem posiedzeniu Izby. Rząd zgo
dził się na to, aby przedłożenie w  duchu p o 
przedniej uchw ały kom isyi reform y zostało 
zmienione przez p izy jęcie  maksymalnej cy fry  
na 170, minimalnej ua 150 m ianowanych człon
ków  Izby  panów.

Na podstawie sp^BKozdania komisyi, uchwa

li Izba panów w piątek to przedłożenie, i na 
tem saniom posiedzeniu przyjdzie pod obrady i 
zostanie załatwiona w d ru g i«n  czytaniu refor
ma w yborcza w brzmieniu, uchwalenem przez 
Izbę poselską.

Trzecie czytanie reformy w yborczej na
stąpi dopiero- po przyjęciu przez Izbę posłów 
ustawy o mmrrus dansus.

Wypadki w Rosyi.
Łódź. W czoraj rzucono dwie bom by na 

policm ajstra Chrzanowskiego, który odniósł ty l
ko lekką ranę. Dano także strzały rew olw ero
we. Dorożkarz i jeden dragon z eskorty są tak
że ranni. D orożka całkiem zniszczona. Sprawcy 
uciekli.

Odessa. W czoraj wieczór wybuchła na 
pokładzie parowca „C ar M ikołaj l i "  m aszy
na piekielna. Parowiec począł ton ą ć, lecz 
zdołano utrzym ać go na wodzie. W ybuch  na
stąpił po skończonej prac-y, nikt więc nie 
jest ranny.

Irkuck. W  Czyeie w ykryto warsztat bomb. 
Dwanaście osób raniono.

Sebastopol. Piętnastu m arynarzy z „P o 
tem kin a ” , którzy uciekli do Rumunii, ale po- 
tem dobrowolnie stawili się przed sąd, ska
zano ja k  następuje: 1 marynarz na 4 la
ta więzienia, inni na roty aresztancki* od '2 
do 6 lat.

Petersburg. P o lic ja  w ykryła wojskową 
organ izację  socyahio-ileinokratyczną. A reszf.o- 
wano przeszło .100 osób.

Radom. Pułkow nik żandaruioryi, któremu 
w ybuch bom by oderwał nogę, umarł dzisiaj.

Grodno. Przy poborze rekrutów odbytym  
tu dzisiaj nie stawiło się z ehrze.ścian tylko 
3°/„, a z żydów- 767,•

Kazań. Lód na W ołdze jest już tak m o
cny, że urząilzpno wczoraj pociąg kpjejowy po 
lodzie.

Siedlce. Nazwiska rozstrzelanych wczoraj 
8 bandytów, skazanych na śmierć za to. żo w 
powiecie węgrowskim  tutejszej gubernii rabo
wali dwory, są następujące: W ładysław  Z abo
rowski. Jan Bakala, Aleksander Szczawiński. 
Ludwik Sujkowski, W ładysław  k ró l, Edward 
Litwtir, Aleksander f'lm iścielew ski i Tomasz 
Śladowski.

Z izby sądowej.
Rzeszów, li), grudnia.

(Sprawa Doboszyński- Doishebcrt).
W  dalszym ciągu swych zeznań opowia

dał p. Boishebert, żo wkrótce po jego  ożenieniu 
się sprzedano mu na licy ta c ji folwark Petit- 
ville, ponieważ nie zapłacił raty pożyczki, na 
tym folwarku ubezpieczonej. Ze sprzedaży tej 
nie dostał oskarżony ani centa, a utracił przez 
nią ostatni swój majątek — i przyszły na oska
rżonego ejężkie, czasy, r/‘ dzierżawy dochodu 
nie miał, bo i p. Dpbpszyński dopłacił w  osta
tnim roku jako właściciel 20.000 koron do Sie- 
mieehowa; majątku własnego nie miał, majątek 
żony stanowił honum separatum,, wydatki zaś 
miał ogromne, bo i sam wkładał wiele pienię
dzy w zaniedbaną gospodarkę Sicmiechpwa, a 
opłacać musiał liczne raty pożyczkowe, weksle 
dra D oboszy ńsk i ego i Ueąue preąiaeye \ daniny 
publiczne.  ■'

Ponieważ opłąt w terminach w ypłacać 
nie mógł, przeto szła egzek u cja  za egzekucją . 
Oskarżony, chcąc się ratować, pojechał dq Fran
cy i i p y y  wiozj stamtąd 50,(300 kop, które wrę
czy ł dr. Doboszyńsldenni ua częściowo zaspo
kojenie ceny kupna. W ted y  zawarto now y kon
trakt kupna i sprzedaży Siemieoliowa za cenę 
4.1.4.(0) koron, gdzie postanowiono, że kontrakt 
zostąje rozwiązany, jeżeli nie zostaną s?apłacone 
rafy bankowe lub wprowadzonym zostanie za* 
rząd przym usowy,

Ponieważ jednak nie zapłacił rat banko
wych, prsęoto dr, Doboszyński -wypowiedział mu 
dzierżawę. I’. Mosakowski wdrożył z po
wodu swej pretensji egzek u cję  na Siem iechów 
przez wprowadzenie zarządu przym usowego, a 
sąd wprowadził zarządcą przymusowego. Dr. 
Doboszyński nabył później tę pretensyę, ale za
rządu przym usowego nie usunął, a nadto w dro
żył egzek u cje  na. ruchom ości oskarżonych, któ
rej następstwem była ich sądowa sprzedaż.

W tedy dopiero oskarżony zaczął się oglą
da* za doradcą prawnym  i przybrał go sobie 
w osobie dra Goldberga, obecnie wspófoskarżo- 
nego, który o tyle był w tej sprawie intereso
wany, że pożyczył oskarżonemu kilka tysięcy 
koron na Siemiechów i wniósł przeciw dr. Do- 
boszyńskiemn doniesienie karne, zredagowane w 
kancelaryi dr. Goldbamniera., o oszustwo, po- 
pełnion* przez to, iż korzystając z niedoświad- 
czenia Boislieberta wyłudził od tegoż kwotę 
L60.(XX> koron bez tytułu.

Sąd tarnowski, do którego sprawa ta 
wpłynęła, zaniecha! jednak dochodzeń przeciw  
dr. Doboszyńskiemu, a natomiast wdrożono do
chodzenie przeciw- Boishebi rtowi i dr. Gob.l- 
bergowi o oszczerstwo, będące przedm iotem o- 
beonej rozprawy.

Tak w streszczeniu przedstawia się tok 
sprawy według ośm iodniow ych zeznań oska
rżonego.

Przystąpiono do przesłuchania drugiego o- 
skąrżonego. dr. Gohlberga.

KRONIKA.
Lwów 20 grudnia.

P. Stanisław Grodzicki, .starosta jarosławski, 
mianowany w miejsce p. Wacława Zaleskiego sze
fem prezydyalnogo biura namiestnictwa, obejmuje 
z dniom dzisiejszym swoje nowe obowiązki. Cała 
jego dotychczasowa karyera urzędnicza każe się 
spodziewać, że potrafi on jak najlepiej spełnić 
swoje trudne zadanie ; z pożytkiem będzie praco
wał dla kraju, łącząc umiejętnie obowiązki urzę
dnika z obowiązkami obywatela. Agendy prezy- 
dyalne są mu doskonale znane, gdyż pracował w 
prezydynm lwowskiego Namiestnictwa w- latach 
1901 do 1901 i wtenczas najlepiej się zapisał tak 
u swoich szotów, jak w opinii ogólnej. Objąwszy 
następnie kierownictwo starostwa w Jarosławiu, 
okazał ua tem samodzielneiu stanowisku o- 
grnmny talent administracyjny i takt i zyskał so
bie mir u wszystkich stanów.

P. Stąnisław Grodzicki liczy lat 42, służbę w 
administracji politycznej rozpoczął w starostwie w 
St. Piilten, a następnie pracował w ministerstwie 
spraw wewnętrznych.

Centralny Kom itet przedwyborczy zatwier
dził kandydaturę p. Czarkowskiego-Golejewskiego 
na posła do Sejmu z kuryi gmin wiejskich powiatu 
borszczowskiego.

Deputacya wydziału medycznego lwow
skiego uniwersytetu, złożona z prodziekana Mache-

Wiednia celem interwencji na rzecz szybszego i 
energiczniejszego przeprowadzenia uchwalonej już 
zasadniczo budowy czterech nowych klinik we 
Lwowie. Deputacya była u ministrów Korytowskie- 
go i Marcheta, którzy przyrzekli możliwe przyśpie
szenie załatwienia sprawy, następnie omawiała 
obszernie tę sprawę z szefem sekcyi Ćwiklińskim 
i radzcą dworu Kellerem, którzy przyobiecali usu
nąć jak najrychlej istniejące trudności.

Również przybjda. wczoraj do Wiednia depn- 
tacya z Dembicy, złożona z burmistrza tego miasta 
dr. Zauderara i prałata X. Wolskiego. Celem jej 
jest uzyskanie od rządu subwencyi na budowę gi- 
mnazyum w tem mieście. Deputacya życzliwie była 
przyjęta przez naszych postów Dobrzyńskiego i X. 
Pastora, jakoteż przez ministra skarbu dr, Korv- 
towskiego.

Z  powiatu jarosławskiego piszą nam : 
W ostatnich kilku dniach zapanował gorączkowy 
ruch w powiecie jarosławskim. Gruchnęła wiado
mość o przydzieleniu tutejszego starosty p. Stani
sława Grodzickiego do Namiestnictwa, w charakte
rze szefa biura prezydyalnego. Wprawdzie już po
przednio kolportowano sobie pogłoską o powyższem 
jego odznaczeniu, lecz nie wierzono jej bo na
tura ludzka niechętnie wierzy, gdy się ma pogo
dzić z myślą o stracie osoby drogiej — a prze
niesienie p. starosty Grodzickiego z .Jarosławia, to 
naprawdę strata dla powiatu dotkliwa. Mimo ło 
wieni, że zaledwie tylko przez półtrzecia roku kie
rował powiatem, umiał p. Grodzicki zjednać so
bie ogólną sympatyę wszystkich klas społecznych, 
a nadto zdołał zdziałać, że w powiecie przedtem 
wichrzonym zatargami narodowościowymi i społe
cznymi zapanowała harmonia — a powiat pray wza
jem netu wyrozumieniu zamieszkujących go współ
obywateli, rozpoczął się pod każdym względem 
bardzo korzystnie rozwijać. W  dziele tem dzielnie 
sekundowała p. Grodzickiemu małżonka jego, pani 
Władysława z Jarzymowskich, której wrodzonej 
dobroci, szlachetności* serca, prawdziwie chrześci
jańskiej miłości bliźniego, a zarazem ujmującemu 
obejściu, zawdzięcza Jarosław, że miejscowe grono 
pań rozpoczęło szlachetną, a w skutkach stosunko
wo-bardzo wydatną akeyę, mająeą za cel moralną 
i materyalną opiekę nad klasą potrzebującą tej o- 
pieki. W ięc też nic dziwnego, że wszyscy urzę
dnicy powiatu, dla których ustępujący starosta był 
raczej starszym kolegą, aniżeli szefem, pożegnali go 
/, prawdziwie serdecznym żalem i że oale obywa
telstwo zajęło się przygotowaniami do godne
go go pożegnania, a miasteczko Pruchnik i Rady
mno wręczyło mu dyplomy obywatelstwa honoro
wego.

Do biernego oporu urzędników pocztowych 
ni* dojdzie, jak wnosić wypada s kwasów, panują
cych z tego powodu w obozie socjalistycznym. Mia
nowicie certyfikatyści, r. zn. wysłużeni w wojsku 
podoficerowie, oświadczyli, że do tak nieszlachetne
go środka, jak bierny opór, nie przyłożą ręki. 
Dzięki tedy tym dzielnym i uczciwym c*rtyfikaty- 
stom personai pocztowy w Austryi nie narazi się 
na kompromitację i oburzenie całego społeczeń
stwa. Z tein, wszystkiem wypadałaby zająć się pn- 
ryfikacyą urzędów pocztowych z żywiołów anarchi
cznych, bo publiczność, już tak zniechęcona do po
czty wskutek ciągłych defraudacji, zrazi się do niej 
zupełni*, jeżeli przez bierne opory, czyli zamasko
wane strejki przekona się, że w instytucji tej zacni 
i prawi obywatele stanowią mniejszość, a większo- 
śei* są żywioły anarchiczne.

Rusini w Izbie panów, t. j. X . metropolita 
Bztptycki. X . biskup Czechowicz i p. Władysraw 
Fsdorowicz z Offcna, nie przybędą na jutrzejsze po
siedzenie tej Izby i nie wezmą udziału w obradach 
nad reformą wyborczą, a 'to  dlatego, żeby nie de
zawuować klubu ruskiego w Izbie posłów, który, 
jak wiadomo, oświadczył, że w rozprawach nad re
formą wyborczą udziału brać nie będzie.

Pan Adam Krechowiecki złoży! w dyrekcji 
teatru nową sztukę p. t. „M y“ . .Test to dramat, 
osnuty na tle rozgrywających się dziś wypadków 
w Królestwie Polakiem. Będzie on wystawiony na 
naszej scenie w pierwszych dniach stycznia.

Uwagi p. Kościelskiego. Znakomity wielko
polski mąż stanu, rozmawiając niedawno w Krako
wie z jednym z dziennikarzy, rzekł do -nieg'- mię
dzy innymi: „Czemu to panowie w Galicyi nie po- 
magaoia nam, ale Niemcom, i czemu nie zajmiecie 
się i nie zaopiekujecie waszymi wychodźcami na 
Saksy? Narad, biadania, rozprawy o emigracji sta
łej i masowej, zamorskiej i na Saksy jest u nas 
poddostatkiein. Poklasyfikowano różne rodzaje wy- 
chodżtwa, zbadano bardzo subtelnie przyczjmy i 
skutek wycliodźtwa, zapisano o tej sprawie stosy 
bibuły gazeciarskiej i setki arkuszy broszurowjch 
—  ale, jak zwykle, praktycznie nikt nie ujął spra- 
wy w ręco, ani nie zamienił w czym pięknych te- 
oryi. Nie wiem czy Av.szędzie, ale w naszym zabo
rze ta wada jest powszechną i w skutkach dotkli
wą. Korzeń złego tkwi niewątpliwie w tem, że 
sprawę opieki nad wychodźcami traktuje się jako 
sprawę humanitarną, jako czyn publicznej dobro
czynności. Znajdą się chwilowm fundusze, lub ktoś 
z humanitarnych pobudek pośwńęci tej sprawie pa- 
rę godzin czasu, ale każda dobroczynność ma swor 
je granice, i w dodatku granice, zawisie od przy
czyn nieobliczalnych. Opieka nad wychodźcami, je 
żeli ipa być stalą, energiczną i skuteczną, musi się 
oprzeć na stałych i pewnych zasobąch funduszo
wych, na płatnych fu 11 k cy on ary usz a c h, którzyby 
nie z łaski wolny ozas poświęcali tej pracy, lecz 
Z obowiązku zawodowego, za stałem wynagrodze
niem, czuwali nad całyur ruchem emigracyjnym. 
Poozątek zrobił Sejm, uchwalając założenie bezpła
tnych biur pośrednictwa pracy, utrzymywanych z 
funduszów publicznych. Już tedy początek jest zro
biony, a, mam nadzieję, że w przyszłości będzie 
lepiej.

—  Lecz nie rozumiem —  zagadnął dziennikarz— 
dlaczego pan nam zarzuca, że pomagamy Niemcom, 
a nie pomagamy rodakom w Wielkopolsce?

—  Rzecz prosta. Wasi wychodźcy, idąc na Sa
ksy, idą na roboty do folwarków niemieckich, a 
przecie my Polacy, którzy pracujemy ua roli, po
trzebujemy również robotników rolnych, a nie ma
my ich wcale, albo mamy ich za raalo. Mybyśmy 
zaplacili tak samo, a gdzieniegdzie więcej niż 
Niemcy, a tymczasem robotnicy polscy z Galie,vi 
pomagają Niemcom, a nas zostawia się bez pomo
cy. Powinniście tedy w pismach, zwłaszcza ludo
wych, wpłynąć na naszych wyohodźeów, aby szli 
najpierw do nas, a o ile mybyśmy nie zużyli 
wszystkich sił roboczych, niechby szli do cudzych.

—  Czyście panowie zwracali się z tem do nas 
i do naszych biur pośrednictwa pracy? —  zapytał 
dziennikarz.

—  Uczynić chcę to właśnie za pańskiem pośre
dnictwem i proszę pana, abyś ogłosił to we wszy
stkich pismach polskich, a zwłaszcza ludowych. 
Piszcie i zawiadamiajcie waszych wychodźców, że 
gdy my chcemy utrzymać się przy roli, na czem 
przecie i Wam zależy, powinni przychodzić na ro
boty letnie najpierw do borykających się z k mi
sy ą kolonizaeyjną polskich folwarków, na który cli 
okrom tych samych lub lepszych warunków mate-

P r z e k a z y  i listy kredytowe na Paryż, Londyn, OSfiin i wszystkie miejsca „ . °“m bank̂ "v ' ’̂ n'0LwvP1?,''
zasrani? Ine wvdaie « «  Ł i  i  a e * » .
"**1 3  J  j  Zlecenia z prowliteyl bez doliczenia proalzyi.
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ryalnyoh, znajdzie &if i otoczenia milsze, narodowe 
‘ i szczerze braterska życzliwość. V kogo u nas nie 
. pomieścimy, temu a lepszych sąsiadów będziemy 
■ szukać pracy

T o w arzys tw o  gospodarstwa domowego.
istniejące od niedawna we Lwowie, odbyło wózornj 
doroczne Walne Zgromadzenie pod przewodnictwem 
pani Róży Makarewiczowej. 'A przedłożonego na 
r.iem sprawozdania okaznje się, że zarówno Towa
rzystwo wspomniane, jak i istniejąca przy niem 
szkoła gospodarstwa domowego rozwijają się bar
dzo dobrze. Do szkoły uczęszcza coraz więcej ucze
nie, a także wzmogła się liczba obiadów, wydawa
nych z własnej kuchni. Mad projektami rozwinięcia 
jeszcze szerszej działalności towarzystwa przepro
wadzono bardzo obszerną dyskusje. Przedewszyst- 
kiem poruszono myśl wprowadzenia w życie (w 
myśl statutów Towarzystwa) okupowania na 
wspólny rachunek artykułów spożywczych i przed
miotów gospodarskich celem dalszego rozsprzedawania 
ich między członków towarzystwa. Dalej rzucono 
myśl aby Towarzystwo postarało się o to, iżby 
wówczas, gdy rada miejska weźmie pod rozwagę 
projekt stworzenia miejskiej publicznej szkoły go
spodarstwa, towarzystwo wdrożyło w tym kierunku 
kroki, aby szkoła istniejąca już przy towarzystwie 
została publiczną i ewentualnie była subwencyouo- 
waną przez miasto. Z kolei wyłoni i się wmosek, 
aby Towarzystwo zajęło się sprawą powołania dn 
życia szkół gospodarstwa wiejskiego, których orga
nizacja^ oparła by się o Towarzystwo gospodarstwa 
domowego. E.zucono też wreszcie i myśl Stworzenia 
przy towarzystwie klubu towarzyskiego dla kobiet.

Po odesłaniu wszystkich tych wniosków do 
rady nadzorczej celem rozpatrzenia ich, dokonano 
wyborów uzupełni;, jących do dyrekoyi i rady nad
zorczej. Do dyrekcyi wybraną została panna L. 
Opolska; a do rady nadzorczej panny .). Star klo
wna i TL Młodnicka, oraz panowie Cieślików,skip 
dr. Gargas i Makarewicz.

Pokłócili się radykałowie. Warszawska 
M yśl Niepodległa redagowana przez znanego ate- 
nsza i radykała Andrzeja Niemojowslriego wystę
puje w ostatnim numerze z aktem oskarżenia prze
ciw dwom pokrewnym mu radykałom. Mianowicie 
przeciw Sieroszewskiemu i przecier Maurycemu 
Zychowi, pisującemu pod pseudonimem Stefana Że
romskiego. Akt oskarżenia jest osnuty na tem tle, 
że ci obaj panowie, korzystaiąe z popularności, jaką 
im wśród młodzieży wjmobiły icli powieści, zachę
cali przed dwoma laty społeczeństwo polskie pod 
zaborem rosyjskim do urządzenia powstania. Myśmy 
nawet nie wiedzieli o tej zgubnej działalności o- 
wycli dwóch analfabetów politycznych. Tymczasem 
]\lyśl Niepodległa powiada z sarkazmem : „Pan 
Maurycy Zych podpinał odezwę,-•twzywaj.ącą do po
wstania i tegoż dnia wyjechał sobie na cały rok 
do Wioch. Głupią odezwę można odwołać, ale, czy 
pan Zycli zastanowił się nad tem, że krew ludzka 
to nie atrament i, że raz wylana z żył żywych 
ludzi nie przywróci trupów do tycia11. Dalej do
wiadujemy się z tego zajmującego artykułu, że pan 
Sieroszewski namawiał robotników polskich, aby w 
10 guberniach Królestwa Polskiego wzniecili po
wstanie, ogłosili E.zecZpospolitą Polską i obrali 
sobie prezydenta

Okazuje się więc, że hiFtorya nic a uh; nie 
uczy iudz

Elżbieta hr. Krasińska, znana śpiewaczka, 
mająca piześliczny glos i piękną szkolę, przybyć 
ma do naszego miasta i dać koncert na eej cło- 
l»rriP7.vnnv.    -

N ie b e z p ie c z e ń s tw o  w y d a w a n ia  c ó re k  za  
c u d z o z ie m c ó w , opracowane przez Esfceję w paru 
jej doskonałych powieściach (jak naprzykład Fuga 
Bacha), zapisało się znowu w sposób smutny w je 
dnej z rodzin obywatelskich z Małego Podola. Pań
stwo ci bawili w Nizzy przsz zimę z bardzo ładną 
córką. Do panienki tej zaczął się umizgać jakiś 
TYlocli, mający ogromnie długie nazwisko z trzech, 
czy czterech nazwisk złożone i tytuł książęcy.

Ten tytuł i opowieść o kolosalnym majątku 
przejmowały tak b-łogiem uczuciem rodziców panny, 
że przez palce patrzyli na okoliczność, iż młodzie
niec jest niesłychanie głupi i co chwila zdradza 
wychowanie stajenne. Tłumaczyli sobie!.; „Cóż to 
szkodzi V To takie sympatyczne mns faęon  wiel
kiego pana!“ Nastąpiły oświadczyny, zaręczyny, 
pożyczka hipoteczna na zrobienie wspaniałej wy
prawy, ślub w Nizzy i korespondencje do dzienni 
ków polskich w kraju o tem, że panna wyszła za 
muz aa księcia włoskiego. Kurtyna spadła, a na
stępny akt odsłonił rzeczywistość. Młodzieniec do
wiedział się, że panna nie ma żadnego posagu, a 
(Jidtean en Pologne tyle warte co ehdtean m  / f e j  
payne, a panna młoda, że jej małżonek jest z za
wodu clownem cyrkowym. I życie stworzyło temat 
do doskonalej komedyi obyczajowej.

Reguiacva płac nauczycielstwa ludowego. 
TY Gazecie hcotcsJiiej czytamy: ]/ilo, a za niem
K ary er heowski podały szczegółowym projekt legu- 
lacyi poborów nauczycieli ludowych, uchwalony 
rzekomo przez c. k. Padę szkolną krajową, jako 
propozycję dla Wydziału krajowego. Już pobieżne 
zapoznanie się z treścią tego oczywistego apokryfu 
musi każdego przekonać, że podany systSta płac, 
złożony aż z 49 stopni (l),, byłby dziwolągiem, któ
rego Pada szkolna nie mogła uchwalić.

English - amei ican Club sprowadził się do 
własnego lokalu jirzy ulicy Kopernika 1.9 (2 scho
dy, 1 piętro). Klub oddaje ton lokal do dyspozy- 
cyi swoim członkom, pragnącym ćwiczyć się w 
konwersaeyi angielskiej. Od czasu do czasu klub 
urządzać będzie odczyty i pogadanki publiczne, 
oraz przedstawienia w języku angielskim, będącym 
wyłącznym językiem, klubu. —  \Ve czwartek 20 
bm. O 7 odbędzie się. pierwszo większe zebranie klu
bu w nowym lokalu.

Zw ycięstw o Polaków przy wyborach w  
Ameryce. Tegoroczne wybory fesienne przyniosły 
Polakom w stanie Illinois dwa zaszczytne i wybi 
tne stanowiska: skarbnikiem tego stanu wybrany
został obywatel Jan Bmulskij a mandat, członka 
kongresu amerykańskiego z miasta Chicago zdobył 
obywatel Stanisław Kunz. Pan .Tan Smulski, znany 
zaszczytnie ze swm] działaluości społecznej i pracy 
na niwie narodowej, zajmował .już urzędy „alder- 
manna“ i rzecznika miasta, obecnie zaś jest pre
zesem polskiego banku, znanego pod olieyalną na
zwą „Nordwestern Trust and Sawinys Bank“ . Urząd 
skarbnika jest w każdym stanie najwyższym po 
gubernatorze. Obecnie więc iinansami jednego z 
największych i najbogatszych stanów Unii zawia
dywać będzie Polak. Pan Stanisław Kunz był da
wniej również aldermanem, a następnie senatorem 
stanowym. Po raz pierwszy odkąd istnieje emigra- 
cya polska wr Ameryce wszedł do kongresu ame
rykańskiego Polak.

Zdanie Stołypina o Polakach. Na odbytym 
niedawno w Kijowie zjeździe ziemian-Bosyan z gu- 
bernii ki jowskiej uchwalono —  jak to już donosi
liśmy —- wysłać deputacyę do prezesa ministrów 
Stołypina w kivestyi zniesienia praw wyjątkowych 
i wszelkich ograniczeń, dotyczących Polaków, mie
szkających w tak nazwanych prowincjach zabra
nych. Istotnie wybrano w tym celu deputacyę, zło
żoną z czterech właścicieli ziemskich (wyłącznie

Rosyatt), którzy udali się do Petersburga i tam na 
audyeucyi przedstawili ministrów Stołypinowi swój 
w niosektypopfirty dwoma argumentami.

I i Częściowa modyfikacja praw wyjątkowych, 
mocą. której majątki rosyjskie mogą być sprze
dawane tylko Eosyanom, polskie zaś mogą być na
bywane z wszelką .swobddą, doprowadziła do zu
pełnej deprecyocyi majątków rosyjskich. Tymcza
sem polskie majątki, jako nie f ścieśnione żadnemi 
ograniczeniami w transakcji, idą coraz bardzie, w 
cenie. Tym sposobem ograniczenia, zwrócone prze
ciw’ polskości w krajach zabranych, zwracają się 
przeciw Rosjanom; 2) Polacy są żywiołem kultu
ralnym wykształconym a spokojnym; byłoby więc 
dobrze i korzystnie w interesie pańetwa, zjednać 
ich sobie w walce przeciw rewolucji anarchisty
cznej.

Ntolypiu wysłuchał wy wodów deputacyi, i od
powiadając na argumenta, przytoczył ze swej stro
ny dwa kontr-argmnenty następujące:

I ) Rząd ma chwilowo przed sobą tak wielkie 
i szerokie zadanie, a sprawy, "jakie obecnie muszą 
bvć rozstrzygnięte, są tak ważne, że nie może 
zwracać szczególnej uwagi na obronę interesów 
materyiilnycli pewnej sfery w zakątku .państwa; 
2) Minister jest, co do Pola,ków i żywiołu polsicie- 
go -tego samego zdania,*$0 deputaci. I. on względem 
żyt młu jiolskiego żywń sympatyę. Jest to żywioł 
postępowy, a spokojny i kulturalny. Minister zna 
Polaków dobrze i ceni icli należycie, sam bowiem 
urzędował długo w prowincjach północno-zacho
dnich iStołypin byt marszałkiem szlachty w gub. 
kowieńskiej) ,—- ale przestrzega Eosyan przed Po
lakami, którzy w danym razie mogliby Stać się dla 
państwa niebezpiecznymi. Minister zatem nie chce 
sprawy tej brać wyłącznie na swą odpowiedzial
ność i przekaże ją przyszłej Dumie.

Z  galicyjskiego Tow . muzycznego. E Bro
nisław TYolfst bal; ferajny wystąpi w koncercie gal. 
Towarzystwa muzycznego (I za rok 1906/7), wy
kona z towarzyszeniem orkiestry koncert Beetlio- 
vena Es-ćlur op. 79. TY programie koncertu, który 
s.ię odbędzęe w sali Domu narodnogo, umieszczono 
nadto Beethovena uwerturę do opery A , Fidelio" 
(Leonora nr. 3) . tegoż Symfonię/pastoralną (nr. fi). 
Dyrekcja odłożyła koncert I za rok 1906 7 z po
wodów od niej niezależnych na piątek ‘28 grudnia.

Z  życia Polaków w Wiedniu. W ubiegła 
niedzielę obchodziło pińskie stowarzyszenie w W ie
dniu „Ojczyzna" piękną uroczystość poświęcenia 
własnego sztandaru, ofiarowanego mu w darze przez 
jego prezesa, inżyniera Szczepaniak*. Po nabożeń
stwie w polskim kościele 0 0 . Zmartwychwstańców" 
na Eennwegu, dokonał aktu poświęcenia rektor ko
ścioła polskiego na Kahlenbergu z. Kukliński, po
czerń przystąpili chrzestni ojcowie i chrzestne mat
ki sztandaru do wbijania gwoździ. Między chrzest 
liymi ojcami byli: minister dla Galicyi, T> lir.
Dzieduszyeki, prezes Kola polskiego, D. Abraliam®- 
w.icz, następnie posłowie: dr. Dulęba, , Struszkie-
wiez,' dr. Małachowski, dr. Głąbiński i dr. Binder. 
W  pierwszej parze matelj chrzestnych była księ
żna Marya Luba.mirska, następnie p. Dawidowa 
Abrahamowiczowa, hrabina Dzieduszyoka i baronó
wna Ziemiałkow"ska.

Po nabożeństwie zgromadzono się na uroczy
ste posiedzenie w pięknej sali gmpcbu gremium ku
pieckiego przy placu Schwarzenberga. Ma estradzie 
podwyższonej stanęli chrzestni ojcowie ijSgjjrzestne 
matki posłowie, jakoteż delogacł^polskioh stowa
rzyszeń w Wiedniu. Prezes stowarzyszenia, inży
nier Szczepaniak, powitał gości i treściwie przed
stawił zgi omadzonym działalność i dążność stowa
rzyszenia. Prezes Kola polskiego, D. Abraliamo- 
wicz, -składając towarzystwu życzenia przy sposo
bności uroczystego obchodu poświęcenia sztandaru 
własnego, zagrzewał szczeremi słowy członków to
warzystwa do pracy zbiorowe) w towarzystwie na 
pożytek narodu. Dzieci przedstawiły drobne sceny 
pat.ryotyczne w strojach narodowych, a sekretarz 
towarzystwa wypowiedział wiersz, napisany umyśl
nie na tę upoczystóś&iL

Po posiedzeniu odbył się bankiet w" restaura
c j i  Brusattiego przy Bchauflergasse, podczas które
go wygłoszono kilka pięknych toastów", zaś wieczo
rem odbyło ,jię przedstawienie amatorskie w „sali 
Schuberta11, na którem prócz deklamacyi, gry na 
fortepianie i gry na cytrze, odegrano parę scen ze. 
sztuki Anczyca, ‘̂ Kościuszko pod Racławicam i® 
Piękną uroczystość zakończyła dobrze po północą; 
wieczornica, na której wygłaszano mowy patryoty- 
czne bawiono się zarazem w najlepsze. Nowy 
sztandar jest baidzo piękny i okazały. Na jedwa- 
bnenr czerwonem tle chorągwi znajduje się wizeru
nek Matki Boskiej Częstochowskiej, na drugioj 
stronie biały orzeł polski. Hafty- są bardzo mister
ne, a drzewiec ozdobny-.

Język polsko-amerykański. Dzienniki pol
skie w" Ameryce podają całe zdania, jakich używąją 
Polacy z dolnych warstw w Stanach Zjednoczonych 
w" rozmowie między sobą. Oto próbka tej gwary: 
„poszedł do grosami usctloicać swój akaretif1 t. j. 
poszedł do sklepu artykułów spożywmzycli zapłacić 
swój rachunek: lub n. p- „ta lejberjunia urządza
wielką anyicgrsery sedebresse.n w" naszej tcyledż na 
czwartego DHutajM , to jest: to stowarzyszenie ro
botników urządza wielki obchód doroczny" w naszej 
wiosce na 4 lipca.

Tem peratura dnia 18 grudnia o godz. 7-ino] 
ran® wynosiła: w Galicyi zachodniej —  4, we
Lwowie —• li, w Tarnopolu — 3, w Czerniowcacli
— 1, vr Wiedniu — 1, w Salcburgn 2, w Gracu
— 2, w’ Pradze Ó,! w Tryeście — 3, w Abbazyi 
-4- 4, w Raguzie f>, w Budapeszcie O, w 
Berlinie -i- 1, w Hamburgu — 2, w Monachium 
— 3./' w Zurychu — 4 , w Genewie— 6, w Lugano
— "2; w Anglii -j- 8, wr Paryżu ■ 2,, w Biarritz 
-+ 7, w Nizzy 2,' w północnych Włoszech .— 
we Florencji -|- 4, w Rzymie -k- 3, w Neapolu
-4 4, w Palermo - f4 ,  w Madiyeie -4- 4, w Sztok
holmie — 7, w Petersburgu ■— 7, w Wilnie —- 4, 
wr Warszawie — 3, w Moskwie —-11, w Kijowie

Sb; w Odessie -I 3, w Serajewie G, w Bel
gradzie — ‘2, wr Bukareszcie 2, w Sofii ■— 5, 
w Konstantynopolu -j- G, w Atenach -1 G. (Tem
peratura według Celsinsza).

Stan powietrza. 1. o godz. 7 rano —  7 R. 
w poł ■ 5 R. Bar. 782. Idzie w górę. Pochmurno. 

Z  albumów panieńskich.
IJplyna lata, upłyną
Dnie i godziny przeminą
A przyjaźń nasza wiecznie ta sama zostanie,
Jak na pensy i mleko z bulką na śniadanie!

Feli cg a.

Widowiska i koncerty.
Repertuar teatru miejskiego. D ziś : po raz 

pierwszy .,.EvangeIimann,“ opera w- Fi aktach W. 
Kientzla, przekład Al. Bandrowskiego; gościn
ny występ Al. Bandrowskiego. —  W  piątek 
„Królowa Tatr“ . -— W  sobotę popołudniu „Tam
ten" Maskolfa, wieczorem „Evangelimann," opera 
Kientzla. —  W  niedzielę popołudniu „Betleem pol
skie" Rydla, wieczorem „Eugeniusz Onegin," ope
ra Czay kowskiego. —  W  poniedziałek przedsta
wienia nie będzie. - W e w torek popołudniu „Boc-

cac-o," wieczorem „Królowa Tatr." —  W e środo 
popołudniu ., Ach to Zakopane," wieczorem „Lalka". 
— W e czwartek popołudniu ..Kontrolei wagonów 
sypialnych," wieczorem „Opowieści Hoffmana!1'.' —  
W piątek ,,Pan; Walewska", —9 W  sobotę popo
łudniu -Chory z urojenia" Moliera, wieczorem 
„Ewangeliman".

Filharmonia lwowska. TT' połowie stycznia 
wielki koncert Eryka rSbhmedesa, nadwornego śpie
waka opery" wiedeńskiej.

Repertuar teatru krakowskiego. TY pią
tek teatr zamknięty. —  TY sobotę „W esołe 
kumoszki z Windsoru. jS komedya W . Szekspira. — 
TV niedzielę popołudniu ,,Amfitryon," komedya Mo
liera. wieńzorem „W esołe kumoszki z Windsoru. — 
TY poniedziałek teatr zamknięty. -  TYe wtorek 
„Zimowa opowieść," dramat Szekspira.—  TYe środę 
popołudniu „Slmrlock Holmes." wieczorem „W esołe 
kumoszki z Windsoiu." —  TYe criwartek „TYesele" 
Wyspiańskiego. —  TY’  piątek teatr zamknięty. — 
TV sobotę „Betleem polskie" Eydla. —  TY niedzielę 
popołudniu „Rewizor z Petersburga," komedya Go
gola, wieczorem „Betleem polskie". \T poniedzia
łek „Moralność pani Dulski:.j" Zapolskiej. -— W e 
wtorek popołudniu „ Pan Jon ialski" Fredry, -wieczo
rem „Ponad sity," sztuka Bjoernstjorne-Bjoeinsona.

Coiosseum Hermanów. Od 16 do 31 grudnia. 
Największe i najpiękniejsze atrakrye świata! Mes 
Soenrs Peres, najznakomitsi, ekwifibryści na wolno 
stojących drabinach. —- Clasśicum Gnatuor, wspa
niała scena, staroweneeka,— tiubertws•'domp., idylla 
leśna. — La Lauro, ekseentr. gwiazda Paryża. — 
10 nowości! W  niedzielę i święta dwa przedsta 
wiania : o godz. 4 i 8.

(jlosy publiczności,
Na zakupno gruntu pod kośció ł i na bu

dowę kościohi/św. Stanisława w Lntowiskacb zlo- 
żydi P. T . : Tow. dla handlu, przem. i rola. 2bO 
koron, Tow. wzaj ubezp. 1&0 koron.

Po 100 koron: Aleks. hr. Skarbkowie, prez. 
Michalska, p. Mańkowska, J. Swiejkowska, Aug. 
lir. Krasiccy'-, Jnściński, M. lir. Krasicki, Gieśliński, 
prof. Rype], Pek lir. Potocka z Wołynia.

Po 50 koron: In. Szellska, Magistrat prze
myski, Stefanowicz, Panlsowie, Horodyński, hr. 
Tyszkiew lożowa, %. Tryczy-ński od parafian, T. 
Wolanin zebrane.

40 koron Brzozowscy1. \
Po 30 koron: Parafianka z Rogów, X. Gnn- 

delowski od parafian, Bilińska 28 koron.
Po 20 koron: N. prałat Mazanek, A. Ilstrzy- 

cka, hr. Ledóchowska, StimtyńsH, Mickiewicz, .Strze
lecki, Zatorski, „Y. Borawsk', Wierzchowski, X. 
Gaworzewski, X. W esoliński, J. hr.: Tarnowska, 
Koyowa, hr. Branicka, p. Jaroszyńska, X. Misyo- 
uarze, N. N., X. Daszyk od parafian.

Gromnicka 18 koron.
Po 10 koron: X . prałat Jastrzębski, Nanow- 

ski,',-y. E., Załuska, M. Warchał, W . TYarchal, Bra
cia Mniejsi, Jezuh.i, Szałowski, Szyinusik, Moszczeń- 
.ski, Dobrzański, Gajewscy", Hilbrichi, .Śliżyński, Po- 
rajewski, hr. Starzeński, Mala Zosia, Bycliorowie,, 
K. Małecki, N. N., Franciszkanki, O. hr. Potocki, 
Krzeczunowiezowa, dr. Skałkowski, Kulig, Skrzyń
ski, Hatscliierowa, Dembowska, Zdziecliowski, Kosch, 
Eylska, Porębski, X . prałat Szwar^

Z przedstawienia amatorskiego w Lisku i;4 
kor., kwesta w Turęę 55, Laskowski z TY ęgier 38 
zebrane, przy zabawni 30 zebrane, kwesta w szpi
talu Józe.fitekWfi, gmina Tarnawka 11.40. Kowal ■ 
czyk zebrane 11, parafianie z TYołkowej 10, gmi
ny: Ustiobna 9, Kaczoiowy" 9, Nadyby" 7-50, Śli- 
wnica 5-30, My"czków 5, Staromieście 5, Jawornik 
polski 7'S1, parafia Eakszawa 8 kor. I  kilka mniej
szych oilar od różnych osób

Nadto w aparatach ofiarowali: Małecka albę, 
Antoniszakowa i Turski wieczne lampy., Jarra reli
kwiarz ozdobny" i pudełko na hostye, Jakubowski 
krzyżydi, YTtypasek 2 ozdobne liclitarzy-ki.

Dziękuję najuprzejmiej za ofiary.fi proszę go
rąco Wszechmocnego, żeby wszystkim hojnie wy
nagrodził i błogosławił. Proszę., również uprzejmie 
o nowe ofiary" na cel tak wzniosły" dla chwały" 
Boga i dla dobra narodu.

Lutowiska dnia 18 grudnia 1906 i\, poczta 
w miejscu. A . Uacitir! i.

Ozęść ekonomiczna,
Wiedeń 18 grudnia. 

m Ss Dopóki podwyższenie stopy procentowej w 
Niemczech na 7u/ 0 nie było jeszcze zadekretowane, 
dopóty giełdy gorączkowały się tą sprawą i wy
wierała ona ogromny nacisk na kuEa. Dziś, gdy 
owa fatalna ostateczność, której tak bardzo oba
wiano się, stała się już faktem dokonanym, nastał 
na giełdzie zwrot na lepsze. Speknlacya pogodziła 
się widocznie z tem, co było; nieuchronne. TY jfier- 
wszem stą-dyum obrotów przeważało pew ne słabe 
usposobienie skutkiem doniesień, żąj,i w Londynie 
stopa procentowa zostanie dziś podwyższona na 
7 '/, ,  gdy" jednak Ao południa nie nadeszło po
twierdzenie tej pogłoski, spekulacja rozpoczęła do
syć znaczne zakupna walorów. a następstwem tego i 
była zwyżka kursów’ na całej linii.

YYe czw"artek odbędzie się ostatnie w tym 
loku posiedzenie lady ieneralnej banku austro-w’ ę- 
gierskiego, na którem podana zostanie zapewne 
w przybliżeniu wysokość tegorocznego zysku tej 
instytucji, tudzież wymiar dywidendy. Ze zy"sk 
będzie znacznie wyższy niż w" roku* ubiegłym, to 
nio ulega najmniejszej w"ątiJivvośćii; gdyż portfel 
wekslowy banku byl przeciętnie co najmniej o 100 
milionów" koron wfiększy, niż w roku ubiegłym, a 
przyrtem stopa procent.ow"a byl a o '/s-°/o do 1 */„ 
wyższa. TY roku ubiegłym dywidenda wynosiła 70 
koron. 20 haW zy od akcyi, czyli ó.OH/o od mini
malnej wartości, w tym roku zaś wedle oblr zenis 
sfer fiuansowych otrzymają akeyona.tyusze około 
90 koron, czydi przeszło 6.4"/,,. Przytem i państwo 
wyjdzie dobrze na tem, bo wedlej-statutu bankowe
go nadwyżka czystego zysku ponad. t>“/„ należy" w 
dwóch trzecich do państwa, a tylko w .jednej trze
ciej do akry onarynszy.

T E L E G R A M ? „ P R Z E C I P " .
(Depesze popołudniowe).

Poznań. Na telegram, w ysiany przez wiecj 
połsko-katolielri w Poznaniu do Papieża, nade
szła następująca odpowiedź :

Koman .Komierowski, Poznań. O jcipj św. 
wdzięcznem  sercem przyjął uczucia, przyw iąza
nia do S folicy  św., przez 'p iebie i Tw oich  to
w arzyszy stwierdzone, i dlatego najm iłościwiej 
im błogosławi. K ardynał 3lerry dc! Fal.

Pozn?ń. M iedzy kandydatam i na tron ar
cybiskupi wymienia Dziemdl- posn. kanonika x. 
Jedzinkc, regensa- seminaryum duchownego w 
Poznaniu i x. kanoniKa Klc-^kiego, regensa se- 
minaryum duchownego w -m ożnie.

Kraków  Dziś w południe a  godzinie 12 
odbyło się w kapitularzu katedry na TYa-welu 
uroczyst-e wręczenie x. bj tkupowi Bandurskie-

mn piękneg-o. pastorału, daru honorowego od 
duchowieństwa- św ieckiego dyeoezyi krakow 
skiej, z powodu przeniesienia x. biskupa do 
L w ow a.

TTAlne Zebranie członków  rl’owarzystwa 
lekarskiego krakowskiego, odbyło sie w-czoraj. 
Y\ry b ra n i. prezesem dr. Ueksander E-osner, 
wic^prezasem dr. Eugeniusz Borzęcki, sekreta
rzem ffcalym dr. Zygm unt TYaehteł, sekreta
rzem dorocznymi dr. Kazim ierz H abicht, biblio
tekarzem dr. Kazim ierz Flis, redaktorem Prze
glądu hlarsliicgo prof. dr. Stanisław Ciechanow
ski, członkam i komitetu redakcyjnego prof. 
Kiecki, jirof. Krzy"sztalowioz, ch. Kwasnicki i 
dr. Bruno W ojciechow ski.

.Sprawcy napadu na kantor M odlińskiego 
w Zakopanem: Jurgielew icz i Zebrowski będą 
odstawieni do sądu w N ow ym  Sączu. Razem  
z nimi będą, tam przewiezieni jeszcze czterej 
K rólew iacy, m ianow icie: W ładyśław  Gzarnom- 
ski, K iejstut Jurgielewicz, brat W itolda, J ózef 
Glanc i Leon -Lawkowiez. W szyscy mieszkali 
razem na- K rzeptów ce w Zakopanem wraz z 
innymi Królewiakam i i tw orzyli ..komunę" o 
w spólnych celach ideowych. Członkowie „k o 
m uny11 podobno wiedzieli o planie zamachu ; 
zrabowane u M odlińskiego pieniądze m iały słu
żyć na cele „kom uny".

W'edeń. Dzienniki donoszą, że na wezo- 
rajszem zebraniu mężów" zaufania- wiedeńskiej 
służby po, ztowmj uchwalono .Yobemjodmownego 
stanowiska ministra handlu co do żądania tej 
służby zalecić b ierny opór. U stanowiono również 
chwdlę lozpoczęcia  biernego oporu, ale termin 
ten za; howano w tajemnicy.

Na dzisiejszem posiedzeniu rady jeneral- 
nej Bauku aubtro-węgierskitgo, na którem nie 
przedłożono wnioskn o zmianę stopy procento
wej. podniesiono, że na jjód-st-awie dotychczaso
wych obliczeń oznaczyć.'! można dywidendę na 
90 koron. D oroczne walne zgrom adzeń.e odbę
dzie się 4  lutego r. p.

Petersburg. Rozpowszechniona za graniuą. 
pogłoska o zama-Chn na,-cara jest bezpodstawna.

1 eodozya (gub. taurydzKaje Ubiegłej no- 
e-y w ybuchł na parowcu „N ow orosyjsk" pod
czas burzj pożar i w yw oła ł w ielką panihę 
wrśród podróżnych, w liczbie 60. Okręt spalił 
się prawdę doszczętnie, 50 podróżnych w yrato
wane. reszta utonęła.

ChaDarcwsk Chunehuzi napadli na po
ciąg kolei Usuryiskiej. .Jeden żołnierz został 
zabity.

Słonim (gub. grodzieńska). 21 więźniów, 
których transportowano koleją, poczęło dziś rano, 
podczas jazdy,, strzelać z rewolw"erów" cło żołnierzy 
eskorty i dwóch z nich zabiło, a 3 zraniło. Sześciu 
więźniów" wyskoczyło z pociągu.

Wilno. Onegdaj odbyło się zebranie w ileń 
skich w yborców  Rosyan, przy udziale około 
1.000 osób. \VyrazKvszy pretensye do oidyna- 
cy i w yborczej, jak oby  winnej temu, że Iiosya- 
nie tutejsi nie mogą w pływ ać na rezultat w y 
borów", zgromadzenie postanowdło nie wchodzić 
w" porozumienie z Polakam i, a utw orzyć kom i
tet z 20 osób, k tóry ma rozstrzygnąć kwestyę, 
czy .je s t  m ożnwe łączenie się z innem igrupam i 
narodowemu bez uszczerbku dla pow agi narodu 
rosyjskiego.

Kijów, W e  wsi lvocelow"ka naczduik  gm i
ny i jego pom ocnik wtargnęli do domu chłopa 
Fiałki, który bez pozwolenia w rócił z w ygna
nia. Przeszukali mieszkanie. . znaleźli Fialkę 
ukrytego w spichrzu. W ted y  Fialko zabił sie
kierą pomocnika-, a zranił naczelnika. N adbiegli 
ch łopi i zabili Fiałkę.

Paryż. TY mieście YFDrs (nad Rodanem, w 
(lepart. ArdćóheY przyszło z okazy' usunięcia bi 
skopa- z pałacu biskupiego do wielkiej manifesta
c ji, w której wzięło udział około 5000 osób. — 
TY Grenobli przyszło do bójki między katolikami 
a masonami. — TV Bayonne musiano wyłamać 
biamę seminaryum, a profesorów jednego po dru
gim siłą- wtyprowadzić.

Rada państwa.
ilzba panów).

Wiedeń. Prezydent ks. Yv i n d i s c h- 
g r a e t z  zarządza odczytanie poczty. Znajduje 
się w niej m iędzy innemi przedłożenie rządowe 
w sprawie nu mera s clan^us.

Hr. Franciszek Thun prosi o głos w spra
wie formalnej i wurosi, aby przedłożenie to 
przekazano bez pierwszego czytania do koini- 
syi reformy w yborczej z poleceniem , b y  w  cią
gu 24 godzin zdała ustnie sprawę. Ponieważ 
zaś przedłożenia to pozostaje w  śęiisłym zw iąz
ku z 1 punktem porządku dziennego, t. j. spra- 
■wozdaniem kom isyi o reform ie -wyborczej, prze
to wnosi mó-wca, aby t-en punkt pierw szy usu
nięto z porządku dziennego.

W nioski te przyjęto jednontyślnie, poczfein 
dokonano uzupełniających w yborów  do kom isyi 
reformy "wyborczej w m ’ ejsce niektórych człon
ków, którzy ustąpili. W ybrani zostali lir. Clam- 
Gallas, bar. Czedik, dr. Exner, dr. Tia-rtel, hr. 
Kuenburg, radca dworu Luschin, hr. Merami, 
bar. Spens-Booden, bar. W alterskirolien, dr. 
W ittek, hr. Auersperg-Traun.

Na tem posiedzenie zamknięto. Następne 
jutro z następującym  porządkiem dziennym 
1) Sprawozdani® kom isyi reform y w yborczej o 
przedłożeniu w sprawie m m ents crattsus, S )S pra 
wozdanie komisyi o przedłożeniu w sprawie re
form y w yborczej.

Wiedeń. N astępujący członkow ie kom isyi 
reform y w yborczej Izby  panów  złożyli by li 
swre mandaty, z pcw odu czego b y ły  potrzebne 
"wybory uzupełniające, których  dziś dokonano: 
K arol ks. Auersperg, dr. Ozychlarz, ks. Fiirsten- 
berg, bar'. Oppenheimer. Ernest Plener, hr M e
rami, bar. O.zediK, prof. Lammascdi. bar. Nostiz 
i ks. Schbnburg.

| Izba posłów).
Wiedeń. M iędzy wniesionemu dzis interpe- 

la-cyami znajdują s ię ; intctyielacya- p. Breitera 
■w sprau ie wydalenia pewnego urzędnika ruchu 
przez etaniskrwowską dyrrkcyę kolei państw, 
i w sprawie organizacyi i polepszenia bytu 
straży skarbowmj: p. K rem py w  spraw"ie obicia 
Stanisława'M asina przez żandarma i zasądzenia 
Masina na podstawie zeznań, uzyskanych przy 
pojnocy owrego obicia.

Poseł dr. Kathrein wnosi imieniem kom i
syi budżetowej, aby w drodze nagłej przystą
piono do drugiego czytania prowizoryum  
budżetowego. W m osek  ten przyjęto, poczem  p. 
Kathrein w ygłosił referat i prosił o przyjęcie 
pi owizoryuin.

Zabra.1 głos p. Udrzal.
Wiedeń. Następne plenarne posiedzenie 

delegacyi austryackiej odbędzie się 3 stycznia 
w Budapeszcie. Na porządku dziennym  ordina- 
rium wojskowe.

H O T E L  F U R O F E J S K I .
A LBER T SZKOTVRON.

L w ów  —  Plac M aryacki.
Przyjechali dnia 20 grudnia. J. TYołkowie- 

nlu ze Stryja. M. Malczewska z Borysławia. M. 
Polański z Budnik. P Madejski z Gajów. J. Ea- 
welski i E. Jabn z Dydziatycz. D. Gryziewicz z 
Eosyi. M. Bartuch z Frankfurtu. H. .Tnng z TYitko- 
vtipz. E. Eeper z Podola fos.

H O T E L  FR AN C U SK I.
L w ów  —  Plac Maryacki.

Uesfmtrocya. Pokój do śniadań. T szdlctc tana i 
delikatesy.

Przyjechali dnia 20 grudnia. .T. Zeitleben z 
Zahajec. O. Tansar z Bielska. B. Krasuski z Ul
hówka. E. .Duclmowski z Odess_,, N. TYojtkowslri 
z Zadwirza. W. Sulinurski z Borysławia. A. TYa- 
mewiczo z TYołynin. B. ObfidowTicze i M. Rzatyński 
z Sanoka. J. Niesiołowski z „\ ieżucliowa. A. lir. 
Potocki z Bymauowa .T. Krzysztofowicz z Artaso- 
vca. S. Suski z Blańska. O. -SchaiTiann z TYieduia. 
S. SrpO-zyiiski z Cieszanowa. A. Koch z Darmstadtu. 
'E. Podobiński z iiawty Enskiej.

WADeSŁAWE.
Rubryka ta nie pochodzi od Rrdakcyi, rie bierze też 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Dentysta j j r .  I g n a c y  fe a n d a u sr
crdynuje ul. S yks 'u cka  18-

rica-br rtoi o. l a r i Rla,: < ^ ł, p ■ tue *r. o. ko reny ’ most fe |
Rok założenia i8 5 3 .

Dom bankowy i kantor wymiany
Pod firmą:

AUGB3T SCESLLiNBERG & SIS
ni. K.iroJa L u d w ik a  1

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe- 
losy, monety itp.> po jak najdokładniejszym kursie 
dziennym i polefia od lat 22 we Lwowie wycho
dzącą polska gazete losowań

‘ ..^T‘ A D ^ I E  J  A ;£
wraz z Ogólnym Przeglądem Losowań i Kalenda
rzykiem na rok 1907. której prenumerata wyrosi 
K. 3.40, a na prowincji K. 3.GO.

—  i — a n

Wiedeń 20 grudn;a. (Giełda, towarowa). 
Cukier 20 '25—20'35, 20'30 — ‘20'40 (spok ojn y).—  
Spirytustyiiezm ieniony. — Nafta galicyjska bez 
zmiany.

Budapeszt 20 grudnia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za KO kilogram ów ). 
Pszenica na kwiecień 1-PS8— 14'90, na pa
ździernik 15'46— 15'4S; żyto na kwiecień 13'28 
— 13'30 , owi ?s na kwiecień 14'98—15'00. — 
Knkurndza na maj 1907 r 10'30— 10'32. —  R ze 
pak na sierpień 26'JO— 26'50. — Oferty": mier
ne. —  Chęć kupna : mierna. —  Usposobienie: 
utrzymane. —  Pogoda : śnieg.

Giełda południowa (godzina 12 minut 30) 
TYiedeń 20 grudnia.

Marki 117.70, renta majowa 98.90, węgierska 
renta koronowa 95'ń5, akcye: anstr. zakł. kredyt. 
689-00, węg zakł. kred. 834 00, anglobanku 31G-00., 
uniońbanku 579-00, bankyereinu 560 50, landerbanku 
460"00, kolei państw G74P25,-lombardy 175 00, akoyo 
koleiElbethal OOROO, fabryki broni 000.00, tytoniowe 
429-50, alpiny G3-0.75, Rima Muranyi 574,60, prag. 
T. żel. 0000.00, losy tureckie 163.00, ruble 253.50. 
Usposobienie: słabsze.

0 renta rosyjska na r. 1906 84-80.

W arszawa. Listy zastan-ne 41/ ,0 a To warzy 
stwa kredytowego ziemskiego w Królestwie Pol 
skiem 88.1(1, takież 4°00 —  81.05. Listy zastawn 
5°/t m. Warszawy —  88.96, zaś 4 n/ 2°/0 —  82.80

I «rł5vr 20 grudnia. (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucie '_oronowpi.
A k <>y«‘ za 100 K  : Kolej gal. Kaiola Ludwika po 

400 Koron — .— do — .— Kolej dworsko-Czern -Jaska 
po 400 kor. 579 — do 586.— . Banku hipotecznego po
100 kor 565 00 do 574 00 Akcye garba-ni w Rzeszowie 
po 400 kor. — . -  do •— - —. Tow. budow-y wagonów
w Sanoku po 500 koron 300.— do 400'— • Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 160'—

3 ;»<}• z - F (»w m ' za 100 K Banku hipot galic. 
5 proc. los. w 50 lat. z 10 proc prem. 110 30 do U l  00
4 i jpól proc. los, w 50 lat 100 50 do 101 20 4 proc los
w 60 lat S7'20. do 97-90. Banku kra_,. 4 i pół proc. ios w 
51 lat 100 70 do 10B40. Banku kraj 4 proc los w 57 lat 
97 70 do 98'40.— Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc il enn- 
sya) 98 80 do 00'00, 4 proc los w 41 i poł latacfi 98’80
do —.— , 4 proc. los w 56 lat 97 90 do 98'60.

Oliti*?i za 100 K.: Gal. fund. propinacyjnego 4 pro. 
9? 00—09 70. Bukowińskiego fund. propin, 5 proc. 102 00 
do — •— . Kom. Banku kraj. 4 ' / , ° ,„ (3-°j emisyi) lu0.70 do
101 40 Kolejowe lokalne Banku krajowego 4-proe.entowe 
po 200 koron 97 20 do 9/-90. Pożyczki kraj. z r 1873 
proc. — do — .—  4 proc. z 1893 r. 98 00—98 70, mia
sta Lwowa 4 proc. 95 80 do 96 50, 4 %  bez podatku
(konwers.) 98 10 98.80,

Dukat cesarski 11'24 do 11-40. Napoi on- 
dor 19-00 do 19 25 100 ruble rosyjskie papiemwe 25300 
do 255 00. 100 marek niemieckich ł'17-40 do 117"90

Ruch pociągów kolejowych
ważny od 1 maja 1906 r. według czasu środkowo-europej- 

skiegc
Pr* chodzi| do I-ntiwn :

Z Krakowa: 2.31% 1 3 0 , 8  4 0 *, 5.50*, 8-45, 5.26, 9.80* 
Z Bzeszowa: 10.35.
Z PodwoIoczYsk na dworzec główny : 7,JO, 11.45, 2 .20 , 

5.50. 10,30*.
Z Podwołoczysk na Podzamozo. 2 .0 9 , 7.00. 11.26, 6.25, 

10.12*.
Z  C z e r n io w ie e  12 .20*, 1 .48 , 6 .1 0 , 5 4t>, 9 .0 5 * .
Z Kołomyi: 10 05.
Zo Stunisłe wowu: 8.05.
Z Rawy i Sokala: 7,50.
Z Jaworowa: 8.18, 4.37.
Z  ts a n b n r a : 8 .1 5 , 1 .6 0 , 9 .2 0 * .
Z Ła*oo'aego. 7.29, U 50, 10.50*
Z Tuchli: 8.55.
Z Bełżca: 4.50.

Odchodzą x e  Licowi i
DoKratcwr, 8 .2 F , 12 .49*, 2.49,4-05*, 8.3b, 6.86*, 11.00* 
Do Bzeszowa: 4.05.
Do Podwołcczysk z dworca głównego 6.20, 10.55 2,21, 

6..5* 9.50*.
Do Podwołoczysk z Podzamozo: 2 .3 9 , 6 85, 11,15, 6.87* 

10.08*.
Do Czerniowiec. 2 .d l 2  4 0 - 6-15, 20, 10.40*.
Do Stryja: 11.30*.
Do Bawy i Sokala; 7-25 .
Do Jaworowa : 6.55, 6.00*.
Do Sambora: 6.55, 4.15, 10.61*
Do Kcłomyi i Żydaeiowa: 3 80.
Do Prtaniyśla. Chyr >wa: 10.05*.
Do Ławocznego: 7.80, 2.80, 6.25*.
Do B -Ieci 10 45.
Do StanizKwowa, Czortkowa. Husietyna: 3.10*.
Do Janowa 8.14

U w aga. Pociągi pośpiesice drukowane są literami 
•łnstomi; pociągi n .one ozn&o-one są gwiazdka. Pora 
nocna liczy się od godz. 8 wieo»ó- do 5 min. 59 rano.

Olbrzymi wybór najnowszych i najgiistowniojszyeli podar
ków na Gwiazdką i Nowy Kok po cenach najniźs/ych poleca

M agazyn sp e c ja ln y ch  now ości 
■■■- -  E  galan teryjn ych  —

STANISŁAW TKACZ
Lwćw, ulica Hetmaiiska 10,
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M o itszy  mą; ..
(Z  francuskiego.)

I linlioiiczenieU
Szczera jak z ło to , zaręczam.

—  Przypuśćm y, że zamiar taki istnieje, aJe 
czy długo trw ać Pędzie V

—  Mój markizie, któż nam zaręczy, ja k  dłu
go sami istnieć będziem y ?

—  A  zatem zdajem y wszystko na wolę losów 
i czekam y spokojnie, co nam one przyniosą.

-  N ie! —  przerwała hrabina poważnie. — 
Pragnę, aby ctalo się to, co się stać powinno, 
a naw et m yślę o tem, co będzie po mojej 
śmierci.

Markiz spojrzał badawcza na hrabinę, a?e 
w wyrazie je j twarzy nie m ógł znaleźć żadnej 
zmiany.

—  Ja do ostatniego tchnienia starać się bę
dę. aby Arm andowi życie uczynić znośnem... 
A le po m o je j śmierciV...

Skętl ta czarna myśl, hrabino V przer
wał markiz. —  Masz jeszcze przed sobą naj
mniej dwadzieścia lat życia...

—  A le po m ojej śmierci - podjęła z mufi- 
skit-m Min aj nie zważając na słowa markiza. 
K to zastąpi mnie przy n im ? Armand sam żyt
nie potrafi. Otaczałam go najozuhzą opieką, 
posuniętą może, do przesady, pieściłam  go, psu
ła m ! K tóż podejm ie się tego rrncln, tych  obo
wiązków, k tórj  tylko dla mnie b y ły  źródłem 
n aj wyższej rozkoszy ?

Z  tern i słowami Mina ścisnęła silnie rękę 
markiza i dodała:

- Cierpienie działa, pow oli i niepostrzeżenie,7 
ale z a b ó jc z o . AYierz mi, markizie, że cierpienia 
m oje moralne i fizyczne, trwające od kilku mie
sięcy, są straszne. Oznje, że koniec m ój jest: 
blizki... '

Markiz chciał zaprzeczyć, ale 31 ma spoj
rzała nań wzrokiem nakazującym  milczenie.

—  Mówię zupełnie seryo — ciągnęła dalej. 
— Śm ier; nie przeraża mnie w cale ; lękam się

tych, których tn zostawię. W ysłu -o Hyc.jed y n i*
hal więc, kochany markizie, ostatniej mej woli 

i w danej chwili zrób z niej odpowiedni u ży 
tek. Otóż życ-zę sobie, aby Arm and poślubi! 
pannę Anclrimont. Powiedz mu to wtedy, gdy 
ujrzysz go znękanym  i przybitym . Niechże do
w ie się wówczas, żo z. za grobu rozkazuie mu
______________________BS

aaatt aasa

a ś w i ę t a !

śvó dalej. niech s.ię przekona, ile miłości dla 
niego kryło się w majem smeii.

Markiz, zaniepokojony i wzruszony i-emi 
zagadkower.n .słowami, postanowił dom agać się 
bliższych wyjaśnień, rozprószyć zagadkowe 
przypuszczenia hrabiny, w } kazać ich bezpod
stawność i odwiwśe :ą od pow ziętego zamiaru, 
ale Alma zm ieniając nagle przedmiot rozm ow y 
zan olała w eso ło :

—  D ość już tego kw ilenia! m ów m y o ezemś 
w eselszem ! Znudziłam cię, markizie, ale sam 
sobie przypisz winę, bo mimowoli może nasu
nąłeś rai różne smutne m yśl:... Co miałam po
wiedzieć,! ju ż  powiedziałam... Teraz jednak chcę 
o tom zapomnieć.

Z  teini słowami zaprowadziła gościa na 
drugą stronę pałacu, gdzie znaleźli Armanda, 
przy którym  markiz nie m ógł już, rzecz pro
sta, rninąp najszczerszych ohęci wznawiać urwa
nej przed chwilą, rozm ow y. To tez przez cały 
w ieczór pozostawał poci przygnębia jącem  wra
żeniem słów hrabiny, jakkolw iek  ta ostatnia 
odzyskakpiaraz zupełnie dawny humor i w ogó- 
le rozmawiała z liiozini.-rnem ożywieniem . Po 
oaiieclz.ie usiadła, przy fortepianie i cudnym  
swym głosem zanuciła smętną pieśń z „>Su- 
lóm-Pj pieśń,ldórą bohaterka śpiewa w chwili, 
gdy ma rzucić się w  ziejącą pod je j stopami 
przepaść. Mina umiała wlać w nutę tej pie
śni tyle uczucia, glos je j brzmiał taką bezgra
niczną W ieścią i rozpaczą, że słuchającym  sta
nęły Izy w oczach. Po ukończeniu aryi rzu
tu wszy okiem na twarz markiza i Armanda, 
zaczęła, żartować z ich wzruszenia i dla zatar
cia wszelkich śladów smutku zagrała skoczne
go walca Straussa.

Przy herbacie około godziny dziesiątej 
>lużąey przyniósł hrabinie na taMj' clepeszę, na
desłaną do pałacu z najbliższej stacyi. Alina, 
czy h a ją c  telegram, pobladła nieco, rów nocześnie 
po ustach je j przemknął lekki uśmiech.

Po to jest ? —  zapytał Armand z in 
si y  n ktownym  11 i epokojem .

—  Bagatelka. Kratycowa moja znalazła, się 
w  kłopocie co do fasonu sukni i iie chcąc 
przeryw aćM oboty, zapytuje mnie . teiegrafieżnie 
co ma uczynić,.. Tego rodzaju dr-pesze uie w y
wołują popłochu na gi .-Idach !

Rozmawiała w dalszym ciągu swobodnie, 
weso-lo, śmiała się, żartowała i żadna chmurka 
nie ukazała, się ju ż  na jej czole. A\ trakcie te
go zegar w ybił godzinę jedenastą, dając znać, 
że czas rozejść się na spoczynek, (dciy Alina

żegnała się /  markizem i Armandem, wzrok 
je j był pogodny ja k  zawsze:, a glos nie zdra
dzał najlżejszego wzruszenia. 1’ozwolila od pro-" 
wadzić się do swego pokoju i na dobranoc, 
uścisnęła serdecznie dłoń starca i pocałowała 
męża. Następnie gdy  drzwi zam ykały się za 
mmi, usłyszeli jeszcze jak powtarzała : „D obra 
noc, do jutra !u

Zaledwie jednak ujrzała, się samą 'w  p o 
koju, złamana i wyczerpana straszną rolą, jaką 
odegrała przez ca ły  wieczór, zaszlochała g ło 
śno. Teraz już nie potrzebowała oszukiwać n i
kogo, była  sama, z sobą, i los je j byl rozstrzy
gnięty’ . Otrzymała, juz w yrok śmierci, a. w yro
kiem tym  była owa depesza, którą odczytała 
spokojni - w obec.Ttpśoi męża i markiza i którą 
śejska kurczow o w swych dłoniach. P o  chwili 
rozwinęła ją I rurze czytała powtórnie, chcąc 
się upewnić co do je j treści. Depesza zawierała 
następujące słow a: „Przyjęć ha łam do Paryża, 
ju tro  około jedenastej zrań a. bęclę w Oravanf.

Jlitct/a*.
Zanim  Lwjya stanie w ( 'rarant, Alina 

umrzeć musi. łydo to rzeczą konieczną, nie
uniknioną, nieodwołalną. P rzy wołanie Łncy i 
równało się podpisania sobie samej wyroku 
śmierci. Jedna z nich musiała być ob ok - A r
manda, ale tylko jedna, bo dla obu nio było 
tu miejsca. Losy tak zrządziły, że Armand, 
który dla M iny był wszystkieni, tylko przy 
boku Ł u cy i m ógł znaleźć spokój i szczęście. 
Należało przeto ustąpić. A le w miarę zbliżania 
się ostatecznej chwili śmiertelna obawa w kra
dła śfę do je j serca. Dusza jra byłą-. pełna kar
tu i umiała pow ziąć bohaterski zamiar, ale 
ciało nie m ogło dotrzym ać je j kroku i bunto
wało się przeciwko temu okrucieństwu. Ciszę 
koipnafy przeiyw ały  rozdzierające łkania nie- 
szćźęśliwej; przygn iecion y  ogromem tfajaści, o- 
plaktwała. krwawemi łzami zawiedzione gorzko 
nadzieje i szczęście stracone bezpowrotnie.

Zdjęta przedśmiertną obawą szukała ja 
kiejś pomocy7, jakiegoś oparcia., ale zewsząd 
wyzierała, pustka, blady smutek. W ówczas 
podniosła oczy7 ku niebi L popłymęła do Pana 
nad Pa.ny m odlitwa cicha,- gorąca. Błagała Bo
ga, aby w ybaczył tę ofiarę, a zarazem, aby 
doda! sil do .jp j spełnienia. Snadź m odlitwa 
pokrzepiła Almę, bo gdy  podnosiła się z klę
czek. tw aiz je j wyrażała spokój i rezygm icyę.

Uporządkowała papiery i spn lila telegram, 
oznajmiający7 'przyjazd  panny7 Andrim ont, p rzy
czyna nie mogła powstrzym ać się.- oci gorzkiego

spostrzeżenia, że dram a!, który za chw ilę znaj
dzie tragiczne rozwiązanie, za, ząl się i kończył 
depeszą Łucyi. ( filio te maleńkie kartki roz- 

fśtrzyguęly o pfzez.un.oSSiu M iny. Z bliży ła  się 
do okna i poszukała A.-rokiem okna od poko
ju  Armanda; okno byln ciemno, ja k  noc, w któ
rej na wi e k i  się .pogrąży. Następni7̂  z c.iężkiran 
westchnieniem  spoczęła na pościeli, aby zasnąć 
fu  snem wiekuistym.

Pani de F.ontfmay zazwyczaj di iść późno 
opuszczała swe a parlamentu, to też panna słu
żąca czekała, i dzisiaj cierpliwintóna. odgłos 
dzwonka, bidy7 jednak do godziny wpół do 
jedenastej nic została jeszcze wezwąną, weszła 
do sypialni swej pani, podniosła żahizye i zb li
żyła się db łóżka, lecz w tej samej oliwili co 
fnęła się wstecz z okrzykiem  przestrachu i 
zgrozy'. Następnie wybiegła, z pokoju i jak  sza
lona zaczęła zaw odzić g-łośno :

—  Moja pan i ! AlojaNpai.i !
Markiz i Arm and siedzieli w bibliotece. 

U słyszawszy .jakąś nirzw yllą , wrzawę i okrzy
ki rozpaczy, zerwali się z miejsca. W idok wy- 
bhidlej, prz-Tiżonej sh.żąccj u ry w a n o , bez 
związku słona, którymi usiłowała objaśnić ich 
o tem, et) .się stało,kazały domyślać się nieszczę- 
śc-ąA Nie pytając już o nie. ['obiegli do m ie
szkania hrabiny. Na, progu Sypialni zatrzymali 
się jak w r y c i : na łóżku leżała, Mina nierucho
ma. w yciągnięta, sztywna. Na skronim-h śmierć 
wycisnęła ju ż swe ślady. Zmarła miała ręce 
złożone ja k b y  do modlił wy. US a ża stygły w p o 
godnym  uśmiechu.

.\nnand wyrwał się z obiupienia, nic m o
gąc jednak pogodzić się z rzeczywistością, rzu
ci) się na martwo ciało. Zmrożony7 lodowatym  
chłodom, cofnął sic pełen zgrozy7 i przerażenia. 
A> rej chwili uczul straszną pustkę i opuszcze
nie, czul się ziaimuiym, zgubionym  na, wieki.

"Równocześnie stanęły* mu żyw o przed o- 
czami wszystkie at-rapienia i mępzainio, jakie 
dzięki jem u przeszła, ta nieszczęliwa. Szalony7 
ból i żal owładnął całą j'-go  istotą, „jestem  
zbrodniarzem; zabiłem ją  !" pow iarzał w du
szy7. U krył twarz w dłoniach i zalkal głośno. 
Markiz dopie.ro tera;: pojął znaczenie ostatnich 
zleceń Mrny; w uiilczi-niu i zo  smutkiem spo
glądał na tego człowieka, który umiał opłaki
w ać szczerze swą' ofiarę, a, w  swoim czasie lim 
miai odwagi ocalu- jej. Przypom ni;:wszy sobie 
jednak ostatnie słowu zmańłęj, pełne m iłości i 
pobłażania. clla małżonka, zbk/.ył się do niego. 
SsEiiiu: uspokoić, .cm i pocieszyć. A le Armnncl

oderwał nagle ręce od twarzy i z dzikim wy* 
razem w oczach .skierował się ku drzwiom- 
Markiz poruszył się low nież, ale Armand 0W 
trzym ał go gestem rzeki stłumionym głosem:

—  Zostań przy niej...
—■ Ni c !  — odparł starzec — nic odstą

pię cię...
—• D laczego? Czego się lękasz?

M arkiz wlepił w 
spojrzenie i rzeki po ch w ili:

przem kiiw#

Tego, ezggćc obuwia la sie ona.
Armand zbladł strasznie i ja k by  nie

przytom ny z b ó lu , z błędnym  wzrokiem za? 
pytał :

—  Powiedziała ci więc...
—  Powiedziała mi — przerwał markiz po

ważnie —  że czuje się ciężko chorą i przewi
duje ryciny koniec. Zaleciła mi, abym  czuwał 
naci tobą i oznajmił ci ostatnią je j  wolęL. ’ 1

—  Gzy przebaczyła ?
—  Koehahi cię.
—  Umarła z mojej w in y ! — zawołał A r

mand głosem wyważającym najwyższą roz
pacz, —  Ja by-iem je j katem. Zabiłem  ją , a te
raz sam, oo poczn ę? B yła moim aniołem opie
kuńczym... pozostałem sam, sam na tej ziemi!--

Przygnieciony ogrom em  boleści upadł na 
kolana. Równocześnie na dziedziniec wjechał 
jakiś pojazd i zatrzym a! się przed oknami. Na
stępnie av grobow ej ciszy pałacu rozległ się 
glos, na który obaj m ężczyźni zadrżeli m imo
wolnie.

-— Gdzie hrabina ? gdzie hrabina ? — brzmią- 
*o niecierpliwe pytanie.

Odpowiedzi nie było.
"Wkrótce markiz i Arm and usłyszeli szelest ! 

lekkich kroków. AYreszoiew otwartych drzwiach 
stanęła Lucya. Markiz wskazał je j wzrokiem 
martwą Alinę i hrabiego, który klęczał przy 
zmarłej. Ł n cya  zbliżyła  się z wyrazem cichego 
bólu, przeżegnała się i irie m ówiąc ani słowa 
uklękła obok Armanda. AA7 tej samej chwili 
blady promień słoneczny oświeci! bladą twarz 
zm arłej; markizowi zdaw ało sie. że to uśmiech 
ożyw ił je j rysy. K to wie czy uśmiech ten nie 
byl odblaskiem rzeczyw istości: w idok rych
dw ojga klęożącyoh p rz y y o b ie  musikil ucieszyć- 
Aiinę. która .jeszcze za :ycia. pom yślała o tem, 
aby7 Lucya w stosownej chwil! mogła przybyć 
tutaj i w fecić Arm andowi żyTcie.

K  O X  T U G.

wyrów w, w
„RurnatoU do sporządzania rumu.
Esencye do wódek.
Ziółka „A lpestre“ do w yrobu słynnego likieru „Gharfreuse- 

Spirytus rektyfikowany.
Korki do korkowania, p ipy do beczek, kapsle do flaszek, zgnia 

Łącze do korków i korkociągi poleca

ALOJZY HÓBttER
Rynek I. 3 8  Filia, Teatralna I. 3. _

k ? ".......

TOWłR WYBOROWY!
M. JAKUBOWSKI

M agazyn w yrobów  platerow anych, oraz z chińskiego i 
prawdziw.ego srebra.

L w ó w ,  H o t e l  G eorge a .
róg ul. Akademickiej.

Tysiące ludzi
nabawiają »ią zarodków chorób % posodn 

w iia unądaonyrh kioietaeh.
GUTTMANNA wyszczególnione nagrodą 

wą najlepsze

ory g im d n e  p a ten tow an e

Klozety pokojowe
(poi gwłrancy% be* toncł' są dla chory h i daieci komectuoó*tn dla zdro

wych nsjlopsu ochron% prseciw *aiiqbienia.
iliustrowane cenniki gratis i franco wysyła

o. i k. nprtjtr. fabryka klozetóir

L. S U  T T  BSI A U  PI A
Lw ów , ul. JagieJloóska 8 .

ouhruusą. Na,wi<ik««y skR.d nrrt,d*eń dla łasienek. kloietów hy^jor, 
•pluwacsek, foteli dla chorych, artykułów do piel^guotinuia ohoryob, żela-

sny .h mebli itp 
W ZiAJNiS bKŁADT:

W iedeń, B u d s p e t il ,  K a rlsb a d , 3 a k a r e » t .

r  *nai, e « is  prężenia n<a uw n 
z lk ą  poi sca po zn itu n y c h  ce  

naeh
S k ład  P łó c ien  K orczyń sk ich  

 Lw ów , H a lick a  fi».
K ap ita liśc i

i Dosiadatae ..osó -, aechô  sai^dai nsme 
ii okasowc^o ^Gazety handlatrvju. wt 

Lwowie Ab»ftam»nt od doił do ktńea 190i 
wtąsanie z ruesnikism iB&asowym wynosi 

4 kor.
A z^ J zca  dobr

wisjohstrt i—ie wykastafcocy Agronen 
waorowy administrator z (Ungalatnu, 
praktyką i piarwm. . uni polocaniam 
}  izaauja peaady. Łaskawe sgłossanei 
pnyjmnja Droknlewinz Krsknw Ba 

toryka •.
prz»pi»ywauia, kun 

t. p. iiiaro Sokofow
Puy|fflu!ą do

trakty, kosztorysy i 
akiego BWprawa“.
U T rscayń  -kiego Lwów M isa. Frur; 

acjlaps yeh karmrlk nr fant 4” ct. 
herbata ików fiO „

pemadek CO es t 
Csekeladek guldena, 

licznych eaWsrkó* na driiwku gnłd«na.
,.M iŚd p a io k a " Kuracyjny i dose 

rowy a własu pasieki wysjla eplatni- 
sa » .iosl . w S klg. puszkach pe 8 koi 
Kfe- W. M ik  nlka p rebosiw  Knpciyś 
each pocita Danyst 7.

fborny m iód di.swo.jy uracyjny 
s wtaanyoh pasiak 6 klgr. twardy .i tor 
„rarytas raiodoborów" g%*to płynna pa 
toka) 6 ter. 60 hl. franco. Broszurki ( 
miodzie darmo K o rzen iew icz em ns 
ncsyeiel Iw nnczany.

Poszukuję ekonoma
w sile wi!=.u. •/. dobrą rekomendacją. Od 
pisy nadesłanych świadectw, a nieurfsględ 

nionyoh pozostaną be* odpowiedz,.

Zdzisław Oberlyński
. Hujczo koło  R aw y  Ruskie].

fS®P* M i o d y ! ___
Czysto pszczelne i naturalne ! Miód — pa
toka blabzanka 6 kjr. K 6.— Miód stoło
wy Jo picia gąsiorek 4 litr. K. 5'6(k Miód 
a la Malaga do ulcia gąsiorek 4 litr fi 
6.60, jak zwykle wszystko franco za zali- 

cały rok wysyła: E ksp o rt miodu 
D enysów .

1  Miastowe Biuro o. I .a u str . Kolei Faiistwowycli |
^  we Lwowie, Pasaż Hausmana 9. ^

W y d a je :
B I L E T Y  Z E S T A W I A L N E  f ,

(lahrschemhefty) kom błnoy a j  nkręzne (Bnndreiso) i pow ro- 
tne do wszystkich i zł wszystkich znaczniejszych mJtjscowoJit-i Bu-
ropy z wafnośoią 4 9 —0 0  i 8 6  dni i opustem od *2 —3 5  pro

cent oa cen normalnych,
l > o  W i e d n i a  z  w a ż n o f i c i ą  4 5  d n i ,

Ma obecn y sezon
poleca siq zeszyty jasdy powrotne z odpowiedn ia opujtew do wszy* 

stkica miejsoowości południowych jak ;
Bisritz Flume (Abfcazyi), W onecyl (Lido), Triestu, Cs- 

prl, Neapolu, E l* je; ’, F iorencyi. Rzym u eto.
Do Sarlabadn, Wroołs-iris, Drasną, Lipska, OerUna, Bre

my, Hamburga. Paryża z wainuśuią 45—60  i 90  dał.
* B I L F T Y  K A R T O N O M E
f nw yułe do s s z y s tk ic h  stacyi w k ra ju  i za g rm ilc ą .

j  Sprzedaż wszdticli rozkładów jazdy i przewodników.
Z a m ó w i o n e  bilety na prowinoyę wysy ła się za zaliozką 

? pocztową lub też za pośrednictwem odnośnej stacyi kolej.
* Przy zamówienia bilctn zsstan ialnego nalety imJesł-ń 4 ko-
p rony zań, □ i podać dzień, od którego bilet ma być wiżnym.

Handel z a ło ic n y  w r. f8 7 ti.

JAN QUEST
L w ó w ,  R y n e k  l i c z b a  37. 

Wielki skiad 
p o rce la n y , s ik ła ,  f.ęiansów, majdiki 

i prawdziwych naczjń kamisanych 
S e rw is y  s lo ł .w e , h erbac ian e , do 
c zern e j k aw y , p iw a I lik ie ró w .

Garnitury do umywalni zw ykłe  
angielskie.

poleca również:
C a ł e  s z o p k i

jak i pojrdyasec artystycznie wyksnaLj 
iigu.-ki ■/. masy, kamiennej, Kolorowane 

w różnych wielkościach.

Zlecenia z prowincy) załatw ia się 
odw rotnie.

^aessBBm am ssam sm Bs^s^m sm s^sm sB^m ssssm ssm !!

a r
dla miast, gmin, folwarków, fabryk, ogrodów, gmachów publicznych, demów

prywatnych I t. d.
Poszukiwanie i uchwycenia źródeł. Wiercenie atudzion. Ustawianie pomp. 

Insta^aoye domowe z klozetami, Jaz.eukami i h. d.

\ tfay;Ag.’»ho<6Ł.ygi5> y ~-i:. siWślł-.. %i,.

Centralne
O G  R Z E  W A N I Ę

wtzelkich eyslsmew
I W F .  M T Y L A C Y Ę

Łaźnie, Mechaniczne pralnia i suszarnie ii.

projektują i wykonują:

Inz. Leonard Nitsch i Ska, Kraków, u l KolejoAva 18.
Najlepsze refereneye z dotychczas wykonanych robót. —  K osztorysy bezpłatnie.

:i nrkj&A'-Sę!’*• •' m ł4 !y: CM/! . 1 __

F ig u ry  teratotowe.
Lustra z flgnrami.
Flakony na kwiaty 
Figurki poroelRBOwe 

„M lp p es»
Figurki włoskie.
G arn itu ry  toaletowe.

lakony na p erfamę.
G arn itu ry  do palenia.
G arn itu ry  do pisania.
G arn itu ry  do likieru.
BerwiS< na czarną kawą.
S erw lsa  do herbaty.
S crw isa  ,- ’mpotowe.

poleca

Kazimierz Lewicki
o. k, nadworny dostawca

Lw ów , piac_Maryacki 1 0 ^

Na gwiazdkę,
P r z y r z ą d y

I p i t j C M  pokojowe
Przedśció łki i chodniki z linoleum.

ceratow e i kokosowe.
Maty japońskie, Rogóźki i w ycie

raczki do obuwia
poleca

A L O J Z Y  11G BN ER
R yn ek  I. 3 8  

F H ia  ul. T o a tra ln u  I. 08

Własnego wyrobu
gamiti ry sa onowe od t 4u 5 „ otema- 
nj i futeis 4o siania od 45 K. Krzesła 
shóią kry: * id la K. Bredansa od 

176 K. polecają

Schuster i Toczyski
Lw ów  3  M a ja  I. 5.

‘20 procent
opasło de Newegii Roku dzjsay prsj 
zakapoie dy-anów, portyer, firzmez, 
kap na łóika i nateryi &- eb owych

Sehuster i Toczyski
5kła<) m «b:i w łasnego wyrobu  

i p sśe io it-  
Lw św  3  m uja I. 5.

Sto lik L
f »n,_.s_vjiiB jJ 6 K. Narzutki od l o 
SL. PdnuRsei haftowane ou 4 £ . Me 
belki luksusowo atoacwue na poaark; 

polecają

Sehuster i Toczyski
S k ład  m ebli i pościeli 

Lw  w  3  M a ja  I. E

g S 8 8 8 8 8 8 S 8 S 8 8 i 8

SłONOwny podarek na „(iwiazdkę-
6 6

Dbskobaln odtłuszcza i od- 
knia rkói ,̂ zaoobie-gz 
-ujj-iił Mim włosów,
« umacnia ich porost, Do 
r.abycia w zev baiej- j 
szyob aptif »ch, dr«"gne- ! 
rvnc)i i składach perfoiK. 
Gjóxrje nżłsdy: — wo 
f. wowie Hay, Mikoissch; 

w Krakowie: Beim.

DO O z d o b n y  a l b u m

^Naokoło Świata
fA 77

wydawm oiwe obrazowe.
Cena albumu (i koron, z przesyłką pocztową fi K . tiD li.

poleca

Binro Uni w Mołmkieio, Lilt, Pasat Hausmana 9. 
S 8 8 8 3 8 8 8 E S S 8 8 ! 8 8 S S Ł { ^ & S 8 S U

. Majątek k. Lwowa 190U m̂ r ów, go 
rzelnia, z większym kontyngentem lasu, 
większa połowa bardzo śiieznego, kolej 
4 kim., ziemia I jakości, na bardzo do
brych warunkach sprzedam. „Ćeopol 
binro Plohna Lwów.

Eleati-jcrne palarnia
Kawy

Leonarda Soleckiego
we Lw ow ie  ul. Batorego 2 .

paleoa wyborn > mieszitki kew cr,dzien
nie ówieio pa! nj eh

1 kg. Msinnga . . Nr. 1 zł. 2 80
t „ . Nr. 2 . „ 2 30
L „ „ - - Nr. 8. „ 2 . -
1 „ ,  . . Nr. 4 . „ 1*0
Ws ystkio p-r.-tisz- n.ieszenki k&wy wy
konane są z najaslachotniejszycŁgatu -k w 
i i d nu. ają »is znakom itym  sm a
kiem  i z a p a c h e m , ora* I jd n o o t c  ą, 
przczoo zalecaią się jaku najlepsze i naj

tańsze w otycia.

biuro dzienników we Lwowie Pasaż 
Hausmana 1. 9- sprzedaje najtaniej 
rozkład'- jazdy na Halicyę, Austryę, 
Liemcy, Królestwo Polskie, Rosy:;, 

Szwajcaryę, i inne kraje.
.?i- f  *r.v ̂

Na wszystkie
hrs wyjątku yitmm eadzienh* n utftcow e, zatniejsco- 
sre, tried+ńłkie i za g ra n iem ?, tf/pudniki, ih ttiraryr  
artyt^ycine, pism a hum orystyczne , mody, iurnaie, 
p rzy jm u je prenum eratę z dostawą *e m iejscu lub 

w y sy łk ę  na p rotein cyi po cenach redakcyjnych

tsOW 1 (
L i t ó w ,  p a s a ż  l i a / u s m n n a  9 ,

0Cr Ogłosaewin do wszystkich puna

łego

PRZYJACIEL DZIECI
P .S M O  T Y G O D N IO W E  IL L U S T R O W A N E ,
N A U C E  I R O Z R Y W C E  M Ł O D Z IE Ż Y  P O - 
------------------------- Ś W IĘ C O N E .---------------------------

W 1-sei'i literackiej zawis a:

opowiadania historyczne i z podróży, 
powieści, wiersze, 

komedyjki, pogadanki naukowe, zadania 
różne rebusy i t. p.

w sz/ś tko  to  w form ie odpowiedniej dla umysłów  
młodocianych.

PEKMIUM NA BOK 1 9 0 8 :

Bszpłainir. 13 tortów powieści
czyli książka co miesiąc,

Vfr*zy&tkie tom y wychodzę w  ozdobnej cprzwie.
Prenumerata w y-.esi:

Kwartalnie 4-*5 Ut rocznic 8S k . 2 0  n . wraz 
z przesyłką poczt.

Kispcdycya
Biuro dzienników Sokołow skiego we Lw ow ie Pasaż 

Hausmana P.

I

Redaktor odpowiedzialny w a C f l W  it^ A S ło w s k i. Papier z i-abryki Braci Fi-ałkowsWch. Z drukarni E Witrarza.


